
m

WltmniUilllliilHilUNMliniiłlHHIłlliUMUtiWitiliimłUHłlłltółUłłlUiUWmWHłHłłtiWMWWWIW

I W S I n m  \

l  N I E D Z I E L / 1* '  |
|  2  s i& r g s m s a  B & & 2  sr,

I N r .  3 2 1  |
=E =5
i  i
i  C & n s M  bbj W ś S & s ś ®  B &  S & irs . i

W LIPCU ZATOPIONO 815.900 TRB
p r o r o c z e n ie  na S2 ©r®&śan froncie Oimii fcple|owe| K rasn odar —  St&Singrad. —  
ss ie c ie  w e zfa  k®!®!©^®®!© Salsk- — W  w telklm  tuku  Soisaa zirsiszszpma 4 8  $.©wi®c- 
&§*■* czo ładw . —  Na Wofdsee sategsioss® '1 s ta tek  - cysternę i 7 frachtow ców . —  

4 3  s®BW©l©t  ̂ tsryfygslcśe zestrze lon o . — io m b a rf lo w s n le  fiu ll
Z Kwatery Głównej Führer«, 

dn'11 3 sierpnia.
|aezelne Dowództwo Sił Zbroj­

nych  podaje:

Na Wschodzie w pościgu za roz­
bity™ nieprzyjacielem została już 
pfzekrocjcala „a  szerokim froncie 
lisia kolejowa Krasnodar-Stalin- 
gr«ó. Sowieckie wojska zostały 
0tecz-w,c j znajdują się przed swo- 
ląi zniszrzenieni. W ęzeł kolejowy 

gąisfc zajęto. L o tn»etwo zwalczało 
dożymi siłami ruch nieprzyjaciel­
skiego odwrotu. Podczas trw ają­
cych ciężkich walk w wielkim lak® 
ponu zn5szczono wczoraj częścio­
wo przy W8PółdzTałaniu baterii 
orzecw loto3cz5ch znów 48 czołgów 
pieprzyjactclsUch, Zespoły lotnicze 

atakowały dmie®  9 D<lca- wysadza­
nie w o j* 8 i transporty na kole­
jach, gzosach I drogach wodnych. 
Na Wołdze zatopiono 1 statek-
e y s t e r n c  o r a *  7 f r a c h t o w c ó w ,  1 6

idała*yeh t paehtoweów uszkodzono.

jyja północ od Rżewa “ i® P°-
v/iodiy s‘ ? w gwałtownych walkach 
^  jiicwionc wielokrotnie powtarza- 

słe »taki bolszewików, czym
st,ąciła piechota 4 nieprzyjacielska 

samoloty.
Na troacie r.zóki W ołchow od­

a r ła  krwawo hiszpańska błękitna 
jyw lzja  e!ak nieprzyjaciela. Ataki, 

^ p rzy ja c ie la  « a  pewien p r  , * ;>j- 
jek mostowy załamały e*ę częścio­

wo w walce wręcz.
Na obszarze morskim na północ­

ny zachód od TrypolM zatopmy! 
niemieckie samoloty bojowe w 
«M n  30 ńpca 1 nieprzyjacielską

•łódź podwodną.
Po kilku niepokojących nalotach 

w dnia 71 lipca dokonał nieprzyja­
ciel ubiegłej nocy ataku na obszar 
przemysłowy nadreńśko-westfalski, 

punktem ciężkości ataku wroga był 
Düsseldorf, gdzie powstały pożary 
f  szkody w  obiektach w dzielnicach 
a3Tnlesrzkałyeh, m. jn. w  dwóch 
e/pik Jach, Ludność cywilna po­
niosła straty. Nocne myśliwce I ar-
j v]ciia przeciwlotnicza zestrzeliła 
26 I  pośród atakujących samolotów.

podczas prób ataku pewnego 

brytyj^k^go mieszanego zespołu 
lH>mh°wców i myśliwców na obszar 
ujścia rzeki Somme zestrzeliły nle- 
njTeckic myśliwce w  dniu w czoraj­
szym w ciągu godziny 16 nie- 
priyjaeielsklch samolotów przy 
str**^e 1 własnej maszyny. Jeszcze 
jeden samolot brylyjkt strącono 
przy Cherbourg.

W  walce przeciwko W ielk iej Bry 
tanii obrzuciły niemieckie zespoły 
samolotów bojowych bombami za­
palającymi ciężkiego i najcięższego 
kalibru w nocy na 1 sierpnia ważne 
obiekty portowe • przemysłowe w 
Hull. Wszystkie b*orące udział sa­
m oloty powróciły do swych baz.

W  Walce przeciwko amerykań­
skiej i brytyjskiej żegludze zatopiła 
marynarka wojenna w Hpcu 98

nieprzyjacielskich statków handlo­
wych o  iącznej pojemności 632.400 
TRB., w tej liczbie 92 statki handln 
we o  pojemności 613.490 TRB  za-

2 kontrtorpedowce oraz kilka ścT- 
gaczy.

W  tym samym okresie zatopiło 
lotnictwo 30 statków handlowych

Miii usiłowali jesf bruk
R e i c h s m i n i s t e r  D r .  G o e b b e l s  n a  t e m a t  

d r u g ie g o  f r o n t u
Reichsminister Dr. Goebbels 

zaopatrzył swój artykuł w  tygodni* 
ku „Das Reich" tytułem „Również
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topiły łodzie podwodne, 6 o  pojem- j o  łącznej pojemności 183.500 TRB. 
sn Ann T PD  fi /łoi. < łvra» MG7lrA4l7ilA rlnI.«7TP]l 17 clilłk^Wności 19.009 TRB —  ścigacze. 6 dal­

szych ciężko uszkodzono trafieniami 
torped. Po-za tym zatopiły jednost­
ki niemieckiej marynarki wojennej 
4 łodzie podwodne, 7 śclgaczy i 3 
statki strażnicze oraz uszkodziły

oraz uszkodziło dalszych 17 statków 
handlowych.

W  ten sposób straciły W ielka 
Brytania i USA ogółem 815.ÖÖ0 
TRB. życiowo ważnego dia Ich pro­
wadzenia wojny tonażu statków.

usiłowanie jest karalne", om awia­
jąc w nim zasadniczo sprawę tak 
zwanego „drugiego frontu".

Przede wszystkim minister stwier 
<łza, że rządy wrogich mocarstw 
stoją dziś wobec ciężkiego zadania 
wtajemniczenia swego społeczeńst­
wa w coraz to wzrastającą powagę 
sytuacji. Opinia publiczna miała 
zupełnie błędne wyobrażenie o sy­
tuacji na wschodzie wskutek treści 
zwycięskich komunikatów sowiec­
kich i brytyjskich podczas ubiegłej 
zimy. W ierzono w  sowiecko-brytyj 
skie orgie liczbowe dotyczące kam­
panii zinyawej, a  obecnie opinia 
publiczna znajduje się, jak I każde­
go lata, wobec twardych faktów 
wojny. Sowiety dokonały mniej, 
a Niemcy znacznie więcej, niż obie­
cywano sobie przed trzema miesią­

cami.
O wycofaniu wojsk niemieckich 

z zachodu nie ima w ogółe mowy, 
pnzeciwnh w międzyczasie przesu­
nięto tan» najlepsze i najbardziej 
bojow e oddziały. Tak zwany „dru ­
gi fron t", który sobie wyobrażano 
jako przedsięwzięcie prawie pozba­
wione ryzyka, pozostaje dzisiaj ja­
ko ciemny znak zapytania wobec 
najh " tej ciężkich, jeżeli już nie 
śmiertelnych, niebezpieczeństw do 
załatwienia przez dowództwo an- 
gjelsko-amerykańskier A najbar­
dziej rozpaczliwym w  całej sy­
tuacji jest to, że obiecywano sobie 
aapewno. że w tym nie ma żadnego 
ryzyka.

Minister dalej mówi, że Stalin 
tak jak Shylock połyka się o  włas­
ny c ie f.  Korespondenci angielscy 
i amerykańscy w Moskwie wysyła­
ją  codzień dramatyczne sprawoz­
dania o froncie wschodnim. Dzien­
niki radykalne w  Anglii i Stanach 
Zjednoczonych podejmują się chci­
wie tłumaczyć swym bezkrytycz­
nym czytelnikom, że teraz jest naj­
wyższy czas do działania. Minister 
Churchill już się nie pozbędzie te ­
go co wywołał. Stoi on wobec

Pościg za pobitym nieprzyjacielem trwa
d z i e n n y  S t a l i n a  o d s ł a n i a  r o z p a c z l i w ą  s y t u a c j ą  S o w i e t ó w

BERLIN. Komunikat Naczelnego 
Dowództwa Sił Zbrojnych i  ferne 
komunikaty, związane z sytuacją 
na frondę wschodnim, połwierdza-

SZTOKIIOLM, W e środę w  Izbie | słyszeć wołania: „ustąpić! 
min zaszło wydarzenie prawie nie !
łające sobie równego w  historii 

nglit. Przeszło 1.500 mężczyzn i 
ołńet wtargnęło z wyciem do par- 
imentu, aby wymusić zdjęcie za-<
»zu  wydawania od dłuższego cza* 
a zabronionej gazety „Daily W or- 
er", Zażądali oni od posłów opu- 
mzenia sali posiedzeń I zasypali 

l następni® bolszewicką literaturą
ropagaodowł. Z trudem tylko u*

ało się stopniowo usunąć z par* 
imentu demonstrujących 

Jak podaje brytyjska agencja 
iformacyjna, od dawna Izba Gmtm 
ie przeżyła takiego podnecenia, 
ik w tę środę. Głosowanie nad 

niesioną przez rząd ustawą o pod- 
’yiszen&e emerytur dało 63 głosy 

rzedwno te j ustawie.

Propozycje rządowe sipotkały stę 
połajankarni I powstało poważne 

tt**WOtfenie w szeregach partii! la- 
"•»Wjutów. Po głosowaniu dały *1«

„Zrzec
się spraw y!" i „ jak  sprawa stoi z 
politycznym zawieszeniem broni?" 
Pew en  członek partii labourzystów 
oświadczył: „Jeżeli rząd nie zechce 

się zatroszczyć, aby starzy ludzie 
otrzymali przyzwoite zabezpiecze­
nie schyłku swego życia, to nie jest 
on wart, aby walczyć dla niego",

RZYM. Korespondent włoskiej 
agencji prasowej „S tcfan i" dowie­
dział s'ę w  Lorenzo Ma.rques od 
powracających z Ameryki dzienni­

karzy japońskich, źe wielka część 
obywateli Stanów Zjednoczonych 
nie rozumie, dlaczego właściwie Sta 

ny Zjednoczone prowadzą wojnę.
W  Stanach Zjednoczonych moż­

na się często spotkać x poglądem, 
jak dalej oznajmili japońscy dzien­
nikarze, f e Anglia przedstawia dla 
Stanów Zjednoczonych przykry cię­
żar. Skutki wojny dały się już od­
czuć.

ją, ie  Sowiety zostały na całym 
froncie południowym w zaciętych 
walkach pobite, a wojska ich są 
zacięcie ścigane w kierunku połud­
niowym. Odwrót ich przybrał cha­
rakter bezpiasiowej ucieczki. Wsku­
tek szeroko zakrojonych ruchów 
wyprzedzających nie -znalazły one 
do tej pory żadnego punktu do 
obrony, co w ięcej otrąciły dalsze 
możliwości odwrotu. Z ogromną 
aiiłą uderzają oddziały niemieckie 
na uciekającego wroga, rozbijają 
jego oddziały i zadają pozostałej 
jeszcze jego sile bo jow ej bez przer 

Wy coraz to  nowe i cUęikie słraty. 
Znaczna zdobycz w  jeńcach I  w  
materiale wojennym potwierdza 
ciężkie straty, jakie poniosły So- 
wTety również w  czasie swego od­

wrotu,
W  tej sytuacji wydał Staffa roz­

kaz dzienny do  armii sowieckiej, 
w którym zarządza natychmiasto­
we wstrzymanie odwrotu 1 wzywa 
do najwyższego oporu. Skoro Sta­
lin przez osobisty apel do armiil 
stara się zatrzymać odwrót, to 
tym samym przyznaje stę do tego, 
że rozw ój wypadków militarnych

no wschodzi« doszedł do punkto, 

kiedy trzeba spróbować przy po­

mocy wszelkich Środków sfawfć

czoło zapowiadającym się już ka­
tastrofalnym skutkom zwycięskiej 
ofensywy niemieckiej.

Przypominamy sob!efc że wkrótce 
po pierwszych strategicznych suk­
cesach niemieckiej ofensywy na 
froncie południowym Timoszenko 
wydał swoim armiom instrukcję, by 
nie broniono aż do ostatka każdej 
piędzi ziemi, lecz by cofano się, 
stosując „elastyczny opór",' ażeby 
przede wszystkim uniknąć okrąże­
nia większych oddziałów I związa­
nych <z tym strat w  materiale i . w  
ludziach. Rozkazem tym chciał on 
stwortzyć pozory zarządzonego z 
własnej inicjatywy odwrotu. Nowa 
taktyka miała mu pozwolić na prze 
prowadzenie trzonu jego sił, o ile 
tylko można uchronionych od nie­
mieckiego ataku, na nowe linie
oporu i rzucenie ioh tam ponownie 

do walki. <
W  rzeczywistości jednak Tlmo- 

moszenko postępował jedynie pod 
żelaznym; strategicznym przymu­
sem, który wypływał z działań nie­
mieckiej armii, przeprowadzanych 
z olbrzymią siłą uderzeniową. Roz, 
w ó j wypadków istotnie bardizo
szybko wykazał, w  jak małym

stopniu rozkaz Timoszenki, w spra 

wie odwrotu, był rezultatem swo­

bodnej strategicznej decyzji, albo­
wiem nakazany odwrót przy­
jął, pod naciskiem niemieckiego 
pościgu, bardzo szybko charakter 
ucieczki. Ani Doniec, ani Don na 
wschodzie, ani szeroki w  dolnym 
biegu Don na południu —  wszyst­
kie x natury bardzo silne linie 
obronne, które taktycznym potrze­
bom Sowietów znalezienia lepszych 
stanowisk defensywnych w  najwyż 
szym stopniu odpowiadały —  nJe 
mogły dać punktu zatrzymania ar­
miom Timoszenki i  uzdolnić ich do 
podjęcia pozbawionego widoków 
oporu, W  ten sposób straciły So­
wiety nader ważne tereny m iędzy 
Dońcem a Donem, a nawet oddzia­
ły niemieckie wdarły się z niezła- 
maną siłą ataku w  ważne strate­
giczne rejony na południe od Do­
nu. w  stepy Kubańskie.

Ta bardzo poważna i pesymis­
tyczna ocena sytuacji tkwi w idocz­
nie u podstaw apelu Stalina. Apel 
ten Ilustruje wyraźniej, aniżeli 
wszystko Inne rzeczywiste położe­
nie Sowietów. Fakty militarne jed­
nak okażą się mocniejsze, anlżel1 

patetyczny apel Stalina. Ofensywy 

niemieckiej nie można powstrzy­

mać —  nawet tak kategorycznymi 

rozkazami.

okropnego dylematu, z którego
zaledwie jest wyjście bez strat,
gdyż jeżeli nie wytworzy „drugiego 
frontu", to oczekuje go wewnętrz- 
Ho-polityczny kryzys wobec wciąż 
wzrastających porażek Sowietów. 
Kryzysu tego on już nie opanuje. 
Jeżeli zaś Churchill będzie usiłował 
utworzyć drugi front, wówczas 
oczekuje go porażka, która spo­
woduje, że cała sytuacja ogók. 
może przybrać kierunek zasadniczi 
i decydujący o  wojnie.

Minister przypomina, że już kie 
dyś wskazywał dlaczego mocarstwa 
Osi nie obawiają się utworzenia
„drugiego frontu ", lecz przeciwnie 
do pewnego stopnia nawet bv jego 
pragnęły. Uważa on jak i dawniej, 
że inwazja brytyjsko-amerykańska 
na kontynent europejski jest sza­
leńczym przedsięwzięciem, kióreby 
pociągnęło dla Anglii i Stanów 
Zjednoczonych skutki nie do napra 
wienia. Możemy się spodziewać 
z ich temperamentu i charakteru, 
że to nastąpi. W obec tego byłoby 
wprost przestępstwem, gdyby do­
wództwo nlemieckip najsumienniej 
się nie przygotowało do tego.

Dr Goebbels stwierdza, że spra­
wa „drugiego frontu" nie przyspo­
rzy  kłopotu Niemcom. Oświadczył 
on, że nie potrzebujemy odciągać 
z zachodu żadnych oddziałów, ate 
też nie potrzebujemy tam żadnych 
pnzesylać, Stacjonowane tam od­
działy nasze najzupełniej wystar­
czają do godnego przyjęcia Angli­
ków gdy oni się zjawią.

Minister zaznaczył, że jest możli­
we, Iż powstanie dla Churchilla 
i Roosevelta taka potrzeba że i oni 
będą musieli się poddać koniecz­
ności, jakkolwiek całe doświadcze­
nie przemawia przeciwko powodze­
niu. Możemy sobie wyobrazić, że 
zaczyna im stopniowo świtać w 
głowie, że już zaczynają przegry­
wać wojnę na Wschodzie 1 w tym 
rozpaczliwym zrozumieniu sytuacji 
nie znajdują żadnego innego w y j­
ścia jak tylko wziąć na siebie naj­
niebezpieczniejsze ryzyko tej w o j­
ny. W obec powyższego opinia pu­
bliczna Niemiec i całego świata 
ihusi się na wszelki wypadek li­
czyć z tym, że będą obudzone pew­
nego ranka przez ogłuszający 
alarm propagandowy Anglików 
i Amerykanów. Przy swej pTóbte 
inwazji zastosują wszelkie środki, 
dla okrycia prawdy I mydlenia oczu. 
Będą wzywać prze®, radio ludność 
zajętych obszarów do powstania 
1 zrzucenia jarzma. Jakiś czas 
świat będizle napełniony halasenr 
i szczękiem oręża oraz agitacyjny­
mi kłamstwami. Ale wówczas wpro 
wadzi się powoli, lecz pewnie w ruch 
naszą maszynę wojenną I pewnego 
dnia u jrzvm v Anglików wkraczają­
cych do Berlina..., ale n;e jako 
zwycięzców, lees: jako jeńców.
Reszta Ich starta i zmiażdżona w 
nowej Dunkierce będzie szukała 

ucieczki przez Kanał.
Czy Anglia rzeczywiście rozpocz­

nie szeroko pomvślaną kampanię 
inwazji, ozy też tylko czyni usiło­
wania, Interesuje nas tylko częścio­
wo. Ale i usiłowanie jest karalne. 
Na nie znajdzie się odpowiedź za 
pomocą środków, które odbiorą 
narodowi angielskiemu ostatnie 
iluzje w tvm kierunku. Również 
i  w tej nierozwiązanej kwestii te- 
raźnieiszei woiny nastapi wówczas 
wyjaśnienie. Dla nas iest to tylko 
na, rękę, W  końcu minister zazna- 
czvł, że dlisteeo też serdecznie no- 
witamv Anglików. M-ożtir.e. ź® 
przyprowadza oni ze sobą 1 Ame­
rykanów. wówczas ż-ołnierze nie­
m ie c c y  z przyjemnością skorzysta­
ją z okazji b r  wyjaśnić Yankesom, 
że również ! im wstęp do Europ*



B ło go s ław io n a  ziem ia
B o g a c t w o .  ć r s t f k e w e i  c s ą ś c i  o k r ę g u  c z a r n o m o r s k i e g o

BERLIN. DNB. Jak stwierdza 
-1 czelne Dowództwo Sil Zbrojnych, 
oe raz częściej wspominany obszar 
Środkowy czarnozlemny jest obec. 
nie prawie zupełnie w posiadan o 
niemieckim, wskuleik posuwania się 
wojsk na wschód od Kurska i Char­
kowa. Obszar ten należy do gęsto 
zadudnionych miejscowości sowiec 
ŁSej republik' ukraińskiej. Według 
danych sowieckich, na jego po­
wierzchni, wynoszącej równo 268.000 
kw, kim., mieszka około 14 milio­
nów ludzi Najważniejszym! mis. 
stami są: Ordżoulkidzegrad, będący 
już od dawna w niemieckim ręku 
oraz Lrpiieck, W oroneż, Kursk 1 
Orzeł.

Rolnictwo w  pasie czarnoztem- 
aym  jesi bardzo rozwinięte, plony 
z hektara przewyższają przeciętną 
wydajność Ukrainy sowieckiej. 
Również h-cdowla bydła przybrała 
w ostatnich czasach wzmożony roz­
wój. Wskutek stosunkowo wysokie­
go poziomu roln ’ctwa, okręg środ­
kowy czarnoziemny jest głównym 
ośrodkiem przemysłu1 żywnościowe, 
go Związku Sowieckiego, Szczegól­

nie obfiiu je on w przemysł młynar- 

*k , cukrowniczy, którego wytwór­

czość znajduje się na drugim m iej­

scu ogólnej wytwórczości Ukrainy; 

dużo jest również olejarni t fabryk 

margaryny.

Badanie skarbów ziemaych wy- j złoża fosforytów, a przed ewszysf- 
jeśniło, że obwód środkowy czarno- . kim kopalnia żelaza większego zna-
zlemny posiada bogate i nadające 

się do eksploatacji źródła różnych 
minerałów, ważnych dla przemysłu. 

K ra j zawiera szczególnie dużo ma­
teriałów budów lanych, jako to : mar 
eiel, kamień wapienny, rozmaite 
gliny I kredę. Doliny rzek zawie­
rają piasek kwarcowy, którego ga_ 
liftiek może zadowolić nawet wyso­
kie wymagania. Poza tym istnieją

czenia tak zw. magnetycznego że­
laza pod Kursklem Mniejsze kopaL 
nie żelaza znajdują się pod Lipec- 
kiem i Kałczejewskiem.

Powyższe źródła surowca były 
podstawią do rozwoju  stosunkowo 
wielostronnego przemysłu. Ośrod­
kami głównymi przemysłu ciężkie­
go są miasta: Brlańsk, Ordżonikl- 
dzegrad, Lud ino wo I  Lipleck, cen­

tralami przemysłu mechanicznego i 
przeróbki metali są miasta: Orzeł, 
Woroneż, Tambow i Penza. W  W o­
roneżu jesj^ wielki ośrodek budowy 
maszyn i  przeróbki metali, Ordżo- 
nikidzegrad posiada wielkie odlew­

nie stali, a Orzeł zakład budowy 

części traktorów. Rejon Brjańsk—  

Ordżonikidzegrad należy do naj­

większych ośrodków przemysłu ma. 

szynowego całej Ukrainy.

Ziiintilt oIchzM I M  
pp? M m ) rafl ieiiara jlmea
■Ożywiona działalność 
oddziałów wywiadow­

czych
BERLIN. 30.V II. DNB. Wśród 

bagien i  lasów na południowy 
■wschód od jeiziora Ihnen wywiąza­
ła się w ostatnich dniach ożywiona 
działalność oddziałów wywiadow­
czych. Dochodziło przy tym często 
do zaciętych walk wręcz, w których 
ponownie njawniła się przewaga 
żołnierzy niemieckich. I  tak 27 lip. 
ca niemiecki oddział wywiadowczy 
zniszczył nieprzyjacielską grupę 
■wojskową aż do ostatniego żołn ie­
rza, Wszystkie inne przedsięwzięcia 
bolszewickie- zostały odparte z  w y­
sokimi dla nieprzyjaciela stratami, 
przy czym wzięto 200 jeńców.

Roi tnsti i iy i i i  o Iw h m i
SZTOKHOLM. Stałe wzdraganie 

się rządu angielskiego przed ogło­
szeniem strat okrętów wywarło głę­
bokie wrażenie na ludności wysp 
hrytyjskich.

Co raz bardziej ustala się prze­
konanie, że liczba zatopionego to­
nażu jest w  rzeczywistości jeszcze 
znacznie większa, aniżeli powiadają 
o tym sfery wtajemniczone. Do te­
go dochodzi 1 to, że naród angieL 
sl; * sądził dotychczas, łż pomoc 
Stanów Zjednoczonych przyniesie 
również w dziedzinie uzupełnienia 
Statków widoczne odciążenie sytu­
acji tonażowej w  zakresie żeglug’.1 

zaopatrzenia. Obecnie powoli każ­

dy zaczyna rozum'eć, że bitwa na 

morzach nie przedstawia się tak po-

Nikt Cripps’owi nie wierzy
emisgśBi o

BERLIN. DNB. Miejscowe pisma 
wieczorne w komentarzach swych 
m. in. piszą o mowie, którą wygło­
si; Stafford Cripps w ubiegłą sobo­
tę w Britisch Association na temat 
« a s ó w  powojennych.

Jak wiadomo, Crtpps oświadczył, 
że narodowe źródła pomocnicze ca­
łego świata, o ile je  mądrze użyt­
kować, są wystarczające dla zapew- 
a :e®ia wszystkim narodom przy­
zwoitego poziomu życiowego. „Ber­
liner Lokal-Anzeiger" określa to 
twierdzenie polityka brytyjskiego 
jako cel, zasługujący na dążenie do 
niego, lecz, jak zaznacza dziennik, 
nie jest to możliwe do osiągnięcia 
*  Anglią. Anglia zaniedbała posia­
dane przed wojną szanse, gdyż sta­
rała się o  wykorzystanie wszelkich 
dóbr świata wyłącznie tylko dla sie­
bie i dążyła do zduszenia narodów 
młodych, Taka Anglia. w której 
rządzi bolszewik Cripps jeszcze 
m niej dokona niż przestarzała nie­
dołężna W ielka Brytawa. Anglio nie 
może ato innego dać światu, jak 
krwawe wojny, czego dowodzi hi­

storia ostatnich lat 50. Cała angiel­
ska gadanina o celach powojennych 
jest wobec tego tylko pustem glę- 
dzeniem".

„Berliner Börsen-Zeitung" nazywa 
oświadczenia Cripps'a zuchwałym
przygnaniem się do brytyjskiej nfe-
zdolności i tępoty umysłowej, z któ­

rej jednak Cripps odważa siię wy­
ciągać wnioski, że Anglia rzekomo 
jest powołana do odbudowy nowej 
cywilizacji w  przyszłości, „Berliner 
Nachtausgabe“  w  związku z tym 
przypomina, że Grtpps nie umiał

umocnić silnego stanowiska, jakie 
posiadał, wstępując w skład gabine­
tu londyńskiego. Jak zaznacza 
dizienolk, jego stanów sko politycz­

ne zostało zachwiane wobec niepo­
wodzeń w Indiach 1 jego oświad- 
czeń dobrze zanotowanych w  kra-
jach europejskich o wydaniu kra­

jów  Europy Moskwie, Dziennik 
uważa, że tym się tłumaczą usiło­
wania Cripps'a ponownego osiągnię 
cia wpływu za pomocą przemówień, 
a to w  celu stworzenia sobie nowe­
go echa.

I n k  d ą ż y  d o  w o l n o ś c i
BRUKSELA. DNB, Prezes mini­

strów. w Iraku El Gailami ośw iad­
czył przedstawicielowi „Nouveau 
Journal“ , że świat arabski ożyw io­
ny jest pod względem politycznym 
tylko dążeniem do wolności. Za­
znaczył on, źa Irak uważa za swój 
najświętszy obowiązek współpraco­
wać nie tylko dla wolności swego 
własnego kraju, lecz również całe­

go świata arabskiego, gdyż od czasu 
wojny z W ielką Brytanią Irak słał 
się ośrodk em arabskiego ruchu 
wolnościowego 1 tern samym centra­

lą świata islamskiego. El Gailani 
w końcu powiedział: „dla nas nie 
ma wątpliwości, że potęga Brytanii 
będzie złamana. W obec tego bę­
dziemy wówczas pertraktować z 
Anglią, jako z krajem zwyciężonym.

P r o s t y  s z w e d z k i e  p r z e c i w k o  n a r u s z e n i u  n e u t r a l n o ś c i

p o z o s t a w i o n o  Mod p o w i e d z i
BERLIN. DNB. Rząd moskiewski 

w stosunku do dotychczasowych 
protestów Sztokholmu w związku 
z naruszeniem neutralności szwedz- 
k.ej postąpił z właściwą sobie bru­
talnością nawet w stosunkach dy­
plomatycznych 5 nie uważał za po­
trzebne dotychczas udzielić odpo­
wiedzi. Sowieckie ministerstwo 

spraw zagranicznych, jak donoszą 
ze źródeł sztokholmskich, dotych­
czas nie udzieliło żadnych oświad­
czeń ze swej strony, natomiast 
„Prawda“' wydrukowała we środę 
artykuł, ton którego zawiera obrazę 
dla Szwecji.

Artykuł ten przedstawia napady 
sowieckich lodzi podwodnych, jak 
również ostata; sowiecki atak po­
wietrzny na szwedzkie kąpielisko 
Bornholm, jako prowokacje nie­
mi ecke.

„Dagens Nyheter", którego na- 
pewno nie można posądzić o życz­
liwość dla Niemców, zajmuje stano­
wisko w pewnym artykule wstęp­
nym pod tytułem „Artykuł Prawdy" 
ktdsy jest również odpowiedzią w

stosunku do nieoficjalnej opinii so­
wieckiej. Dziennik sztokholmski pi 
sze m. in.: „N iestety trzeba przy­
znać, że artykuł P raw dy" potwier 
dza wrażenie, ie  rząd sowiecki nie 
ma żadnego zrozumienia dia prote­
stów szwedzkich. Zupełnie nie li­
cząc się z rzeczywistością, trzymają 
się bolszewicy mocno swej teorii 
prowokacyjnej".

Jako przypomnienie ze strony 
szwedzkiej w  każdym wypadku na­
ruszenia jej neutralności podawana 
dowody, że je j sprawcami byli bol- 
szewcy. Tak w napadach torpedo­
wych, jak I przy bombardowaniu, 
znajdowano odłamki pocisków, da­
jące możność stwierdzić ich sowiec­
kie pochodzenie. Jeżeli dz siaj w  

Moskwie „Prawda“' stara się o po­
wtórzenie tego manewru, który so- 
wieck e ministerstwo spraw zagra­
nicznych już niegdyś próbowało 
stosować do rządu szwedzkiego, jest 
to niewątpliwe prowokowanie Sztok­
holmu.

Skoro „P raw da" porusza różni­
cę pomiędzy prasą szwedzką przy­

jazną Niemcom, a prasą nieprzyjaz­
ną, to do gazet antyniemJeckich za­
licza się przede wszystkim ^Göte­
borgs Handels —  und Schiffahrt­
szeitung“', która też i w Szwecji nie 
jest uważaną za pismo szwedzkie. 
Od dawna wiadomo, że główna re­
dakcja tej gazety otrzymuje z Lon­
dynu nie tylko swe Informacje, ale 
i pieniądze przez konsulat angielski 
w- Göteborgu. Że ona podziela rów* 
nleż pogląd moskiewski na narusze­
nie neutralności, nie ma to żadnego 
znaczenia, gdyż pismo to 'd ru ku je  
wiadomości, jakich życzy sobie pa­
ni Kołłątaj na podstawie wskazó­
wek z  Kremla, Niedawrfo w dzien- 
n ku tym znowu ukazał, się arty­
kuł wstępny, z którego widać jegn 
pochodzenie londyńskie i moskiew­
skie. Z tłumaczenia jego . na jęz; k 
Szwedzki wynika, że o Ile Szwecja 

nie chce wplątać się w teraźniejszą 

■wojnę, to musi stać po właściwej 

stronie. Przytym  nie brakuje wy.-aź- 

nej wskazówki, jaką stronę ma się 

na myśli.

myślnie, jak o tym m ówi rząd, a 
krytyczne głosy prasy północno­
amerykańskiej nie pozostały bez 
wpływu na ukształtowanie się op i. 
ni} publicznej.

Stwierdzenie „Daily Mail“ , że 
olbrzymie straty okrętów pokazały 
wysoki stopień niebezpieczeństwa, 
wzmogło w widoczny sposób ranie 
pokojenie co do stanu bitwy na | 
morzach.

i l e  m o ż n a  s ię  o b e jść
fe ii wzmu niemieckiego

LIZBONA, 
utworzono 
nych A. P.
„Kompanię

Na wzór niemiecki 
w Stanach Zjednoczo- 

pierwszą wojskową 
Propagandową", Jak

podają z Waszyngtonu we środę 
z rana, szef amerykańskiej piecho­
ty marynarki podał do wiadomości, 
że pierwszy kontyngent sprawo­
zdawców frontowych zakończył 
swe wyszkolenie. P erwsza amery­
kańska „Kompania Propagandowa“' 
składa się «  byłych dziennikarzy, 
fotografów  I operatorów filmowych, 
którzy otrzym ali takie samo wy­
szkolenie wojskowe, jak czynni 
członkowie piechoty marynarki. 

Franklin D. Roosevelt ośwlad-

BUENOS AIRES. DNB. Wciąż 
wzrastający brak mięsa w Stanach 
Zjednoczonych nie daje się usunąć 
dostawami mięsa z Argentyny, gdyż 
Słany Zjednoczone nie rozporządza 
ją dostateczną ilością statków dla 
przewozu mięsa z Argentyny. Takie 
oświadczenie przedstawiciela argen­
tyńskich producentów mięsa poda- 

. la gazeta nowojorska „Razon“  na 
i czołowym miejscu.

czył we wtorek na swej konferencji 
prasowej w Waszyngtonie, że brak 
surowców w  wielu miejscach utru­
dnia wytwórczość wojenną Stanów 
Zjednoczonych. Zwrócił się on 
szczególnie stanowczo do obecnych 
dziennikarzy, wzywając ich do pro­
pagowania wśród ludności Stanów 
Zjednoczonych, aby zbierała odpada 
kj wszelkiego rodzaju na użytek 
ca'ego państwa. Równocześnie za­
znaczył on, że zamiertbna .jest ak­
cja w celu zbierania odpadków w 
całych Stanach Zjednoczonych dla 
dalszej ich przeróbki.

N a re d a  w o ie n n a  
w  B l r ł y m  D o m u
SZTOKHOLM. W  Białym D om » 

odbyła się konferencja pomiędzy 
prezydentem Rooseveltem, howym 
szefem sztabu Leahy, szefem słf 
zbrojnych arnrj Marshall'ejn i sze­

fem sił morskich King'iem. Jest to 

pierwsza konferencja wojenna od 

czasu mianowania generała Leahy 

szefem wszystkich sił -zbrojnych' 
1 Ameryki.

Pogląd, że złota waluta jest wa­
lutą mocną, okazał się błędnym. 
Siła bowiem waluty zależy wyłącz­
nie od właściwego stosunku między 
pieniądzem a dobrami.

Pieniądz nie jest niczym innym, 
jak bonem na dobra m ateral 
ne i niematerialne. Jeśli dóbr 

jest mniej, przypada na poje- 
dyńcze ich rodzaje znacznie 
W  ęcej środków płatniczych, cena 
■ ch się podnosi, wartość pieniądza 
spada. Sprawa przedstawia się od­
wrotnie, jeśli tych dóbr jest stosun­
kowo dużo. Pieniądz jest zawsze 
środkiem i narzędziem pracy. By 
można było pracować, kupować i
sprzedawać, muszą Istnieć pienią.
dze. Jeśli pieniądz znajduje się w  
obrocie a niema odpowiedniego 
wkładu pracy, mówimy o  inflacji. 
Jak wskazuje nazwa, Inflacja pole­
ga na niczym  n^usprawiedliwio­
nym rozdęciu zagadnienia pienią­

dza. Warunkiem stabilizacja walu­
ty jest, by w zamian za pracę moż­
na było otrzym ywać dobra, a zwła­
szcza dobra służące do użytku f do 
spożywania. A to jest bez wątpie­
nia zagadnienieniem produkcji. 
Zwiększenie produkcji dóbr kon- 
sumcyjnych wyrównuje dyspro­

porcję mlę<łzy pieniądzem a towa_ 
rem. Zwiększenie produkcji “jest dziś 
niemożliwe. Zhrojenie wymaga czę­
ściowego zrezygnowania z dóbr 
konsumpcyjnych. Dlatego też nad 
miar środków płatniczych, spowo­

dowany szczupłością dóbr, musi być 
sprowadzony do wysokości odpo-a 
wiadającej Istniejącym dobrom. Nie 
da się przy tym naturalnie uniknąć, 
by istniał jawny lub tajny popyt na 

dobra, kitóre można jeszcze dostać. 
W  niektórych państwach zagadnie, 
nie to sprawia obecnie kłopot. Ro­
zumie s»ę samo przez się, że ceny 

muszą wzrastać, jeśli istnieje wolny

R o m m e l  I a m e r y k a ń s k a
w w o jn a i  d l m m m m w

„Historyczne“  odkrycie gazety amerykańskiej
SZTOKHOLM. (DNB). Jak do­

nosi „Nya Dagligt Allehanda", ga­
zeta „N ew  York Daily M irror" 

twierdzi w  pewnym artykule, że 
generał Rommel nauczył się swojej 
zwycięskiej strategii od Ameryka­
nów. Zastosował on m ianowicie^w 
Afryce Północnej taktykę amcry 

kańskich generałów z wojny domo­
wej, Lee'go i Jacksona, i popędził 
swo mi szybkimi ezołgami przez 
pustynię z taką samą ruchliwością, 
jak kawaleria stanów południowych 
w czasie północno-amerykańskiej 
wojny domowej.

Dowiedzieliśmy się wreszcie obec­
nie, skąd pochodzi znakomita wie­
dza militarna generała feldmarszał­
ka Rommel‘a. U uznanych genera­
łów odwrotowych W avell'a, Ritchle

a lb o  Mac Arthura nie mógł o n  oczy 
wiście wiedzy tej podpatrzyć, ale 
wcale nie pomyśleliśmy o amery. 

kańskiej wojnie domowej w latach 
1861— 1865, a zwłaszcza o kawalerii 
utrzymujących niewolnictwo stanów 
południowych.

Zapewne już jako dziecko pod­
czas czytania pięknej książki „Cha 
!a wuj'a Toma“' wpadł generał feld­
marszałek Rommel na genialny pa 
mysi, by naśladować kiedyś te raj­
dy amerykańskie przez pustynie i 
w ten sposób milczklem zebrać dla 
siebie wawrzyny. Lecz wszystko z 
czasem wychodzi na jaw: wkońcu 
zdradził on też, że prasa amerykań­
ska czerpie swoje dziecinne I aro. 
ganckle pomysły od Roosevelta 1 
jego kliki1.

rynek z dowolnymi cenami. W  po­
wyższym są już zawarte wskazów. 
kl, jak można zapobiegać wahaniu 
cen i  dewaluacji pieniądza. Popyt 
musi być ograniczony przez zracjo 
nowanie dóbr (system kartek) do 
właściwej miary, ą ceny najważniej­
szych grup dóbr muszą być stałe.

Gwarancją pewnej waluty są 
nie tylko postanowienia w zakresie 
polityki penłężnej, ale 1 uporząd­
kowanie całokształtu gospodarki. 
Takiego uporządkowania brak w go­

spodarce liberalnej. Sto! ona bo­
wiem na stanowisku, że uporządko­
wanie jest automatycmyim wynt. 
kiem w olnej gry podaży i popytu. 
Tymczasem swoboda w  gospodar­
czych procesach powoduje nieustan­
ną zmiany konjuktury, zasadnicze
zmiany cen 5 -wahania wartości p e-
niądza. Zaś każda niepewność w 
gospodarce odbija się natychmiast 
na walucie. W  tej sytuacji jest ja­
snym, że mocną walutą jest ’ tylko 
ta waluta, która ma oparcie w auto. 
rytatywnym kierownictwie państ­
wem 1 w  jego skoncentrowanej sile 
gospodarczej.

O b u r z e n ie  w e  W ło s z e c h

RZYM. 30.VII. DNB. Barbarzyń­
stwo brytyjskich ataków lutniczych 
na wielkie 1 kulturalnie cenne cen­
tra miejskie piętnuje się we W ło­
szech jako niedwuznaczną oznakę 
upadku brytyjskiego prowadzenia 
wojny, który to upadek tłumaczyć 
można jedynie rozpaczą z powodu 
właisnej nieszczęsnej sytuacji mili 
tarnej {  jak pisze „Tele-grafo“  —  
angielskim sadyzmem, który w dzie­
jach brytyjskiego Imperium świa­
towego tak smutną odgrywa rolę. 
Faktem jest, że lotnxtw o brytyjskie 
przez iw o je  ataki nie może ani 
opóźnić, atil choćby w najmniej, 
szysn stopniu zakłócić niemieckiej 
produkcji zbrojeniowej.

C R I P P S  D E M A S K U J E  R O O S E V E L T A
BERLIN. „Deutsche Diploma- j 

tsch - Politische Korrespondenz“  
stwierdza w numerze z 31 lipca. że 
moskiewskie uroczystości z okazji 
drugiej rocznicy ,,dobrowolnie" po­
wziętej decyzji narodów Łotw y, 
L itw y i Estonii w sprawie połącze­
nia się ze Związkiem Sowieckim 
wyraźnie demaskują nieszczerość 
anglosaskiej propagandy.

Jak podkreśla korespondencja, 
propaganda Roosevelta starała się 
przede wszystkim ze względu na za­
niepokojenie, jakie wśród ludności 
samych Stanów Zjednoczonych 
zaistniało z powodu bolszewickich 
roszczeń do- krajów bałtyckich, w y­
kazać, że pretensje takie już nie 
Istnieją. W  tym sensie wydane zo­
stały w  Stanach Zjednoczonych jed­
nolite instrukcje dla prasy. I  tak 
13 czerwca pisze komentator prasy 
Crippsa, że w stosunku do wysiłków

Stalina, by otrzymać gwarancję te- j szą być z powrotem wcielone do 
go, iż Związek Sowiecki po wojnie j Związku Sowieckiego. Obecnie, jak. 
będzie mógł wcielić do swoich ob- | zaznacza w  końcu korespondencja, 
szarów byłe tirzy państwa bałtyc- ! uroczystości moskiewskie i opubli- 
kie obok części Finlandii, Polski kowany w związku z nimi komo- 
i Rumunii, Roosevelt wytężył cały nikat ,,Tassa'“ potw ierdzają przed 
swój upór dla obrony zasad karty  ̂ światem, ie  jest zdecydowanym 
atlantyckiej. W skutek tego projekt zamiarem Moskwy „uwoln ić" owe 
Stalina upadł. tereny na korzyść bolszewizmu.

W  podobny sposób pisała gazeta | W  ten sposób dobrze obmyśla- 
,,Philadelphia Record“ , że Związek • na przez Roosevelta próba zamyd- 
Sowiecki złożył Stanom Zjednoczo- : lenia oczu szybko znalaała swój 
nym swoją zgodę na to, że nie bę- j keniec. Bolszewizm, który już 
dzie obstawał przy aneksji państw' przed wybuchem konfliktu z Rze- 
baiłtyckich w  swoich granicach po- j szą zdecydowany był zlikwidować 
wojennych, ' narody nadbałtyckie przez znlsz-

Korespondencja zaznacza, że już | czenie lub wywiezienie na Sybir, 
Cripps zdemaskował nierzetelność j
tej propagandy amerykańskiej, po­
dając niedawno w „W orld  R eview " 

jako. pewnik, że Łotwa, Litwa 
i Estonia które były już Integral­
nymi częściami Rosji carskiej, mu-

obstaje twardo przy swoim daw- 
nvin celu. Oczywiście i «  aneksja 
kraju i ^niszczenie narodu nie jest 
dla Moskal1 celem samym dla sie­
bie, lecz tylko etapem do posuw «» 
nia się na zachód.



W A R S Z A W A  D Z I S I E J S Z A
Gdyby Wilnianin, znający 

przedtem Warszawę, zasnął — 
przypuśćmy—w 1939 r. i obu­
dził się obecnie, nie wiedząc, 
że od trzech lal szaleje na świę­
cie całym zawierucha wojenna, 
to po przybyciu do Warszawy 
i pobieżnej obserwacji zewnę­
trznych cech jej życia, ani na 
chwilę nie pomyślałby, że dwu­
milionowe dziś miasto bytuje 
w okresie wojny.

Na ulicach ruch bodaj wię­
kszy jak przed wojną, kierowa­
ny przez polskich policjantów 
w dawnych mundurach. Tłumy, 
tłumy przechodniów. Kobiety 
przeważnie eleganckie i dosta­
tnio ubrane. To samo męż­
czyźni. Blichtr pokrył nazew- 
nątrz patyną szyku warszaw­
skiego kłopoty i troski oso­
bistego oraz zbiorowego życia 
wojennego.

Moc nowych sklepów z kon­
fekcją, galanterią, kawiarni 
i zakładów gastronomicznych. 
Wszędzie wszystkiego pełno. 
Najwięcej jarzyn. Widać i białe 
pieczywo. Witryny sklepowe, 
poza zwykłymi artykułami żyw­
nościowymi, jak wędliny, tłusz­
cze, pieczywo, śledzie i t. p. 
przeładowane szczególnie owo­
cami. Prym trzymają czereśnie 
i porzeczki. Na ulicach tak 
typowe zawsze dla okresu let­
niego wózki z owocami. Kon­
kurujący z sobą przekupnie 
zachwalają głośno swoje towa­
ry. Co krok słychać: „Czereś­
nie! Tanio, tanio!“ Przed każ­
dym prawie sklepem spożyw­
czym stosy jarzyn i warzyw 
w koszach. Człek zdumiony 
patrzy i oczom swym nie wie­
rzy. — Warszawa w ciągu 
trzech lat zdołała mniej więcej 
unormować swoje życie gospo­
darcze. Inicjatywa prywatna, 
nie dotknięta klęską bolszewic­
kiej nacjonalizacji, rozwija s ię , 
Cgłkiem swobodnie. Stąd kon-j 
kurencja i obniżanie cen, rozu-; 

’ mie się, na miarę warunków 
życia wojennego. Ceny arty­
kułów żywnościowych, szcze­
gólnie warzyw i owoców, na- 
ogół niższe niż w Wilnie. Ga­
lanteria o wiele tańsza, kon­
fekcja również. --Zarobki prze­
ciętnie półtora—dwa razy wię­
ksze jak u nas.

O ile chodzi o przemysł i 
rzemiosło, wogóle tam gdzie 
potrzeba fachowości—bezrobo-

P ó ł  m i l io n a ,  k g .
materiałów włókienniczych 
ef'arowano dla zwycięstwa

Na zakończenie przeprowadzonej 
*  wielkim powodzeniem w Rzeszy 
zbiórki materiałów włókienniczych 
organizacje samopomocowe ogłosi­

ły na podstawie zarządzenia Reichs 
kotnmisaara dobrowolną zbiórkę 
pomiędzy ludnością kraju wschod­
niego materiałów włókienn i czych. 
Przy pomocy m łodzieży szkolnej i, 
Innych niezairuidntanych sił robo­
czych, które nie są zajęte pracą aa 
wsi, iub przy wykonywaniu Innych 
ważnych zadań czasu wojennego 
pnzeprowadzoao zbiórkę w  kraju 
wschodnim, która dała bardzo po­
cieszające rezultaty. Tylko ludność 
Okręgu Generalnego L itw y  do dn. 
22 lipca zebrała ponad 500.000 kg. 
materiałów włókienniczych.

Powodzenie to tymbardzicj za­
sługuje na uwagą, że snimo 

zakusów agentów obcych, którzy, 

jak już uatalono, wywierali odpo­

wiedni nacisk na ludność ferajn 

wschodniego jes t to, jak stwierdzo­

no, dobrowolna ofiara. złożona 

Jałto wdzięczność za wyzwolenie od  

hoiszewizmu, {podług W, Z.),

tnych niema. Wszystkie przed­
siębiorstwa i zakłady pracują 
całą parą. Gorzej z zawodami 
wolnymi. To też ogólny pęd 
do handlu i przemysłu, w któ­
rym ludzie z inicjatywą znaj­
dują pracę i niezłe zarobki.

Najlepiej, najmocniej trzy­
ma się stan średni. W każ­
dym bądź razie następstwo 
każdej wojny — pauperyzacja 
mniej dotknęła ludność War­
szawy niż Wilna. Pośrednio 
wielką usługę oddało miesz­
kańcom stworzenie ghetta, al­
bowiem sklepy, opuszczone 
w dzielnicach, chrześcijańskich 
przez żydów, objęli Polacy i 
prowadzą je lepiej, bez porów­
nania uczciwiej niż ży do winy, 
co obala raz jeszcze niczym 
nieuzasadniony mit, że dyplom 
na zdolnego handlowca może 
przysługiwać tylko izraelicie.

Tak mniejwięcej przedstawia 
się stan życia mieszkańców w 
sensie materialnym. Romantyzm 
ńa czas wojny choć i nie u- 
stąpił może całkowicie miejsca 
pozytywizmowi, to jednak 
Warszawka pozostała nadal 
miastem, „na którym

.. przeszło tyle walk i burz, 
i krwawych zórz 

koił zawsze zmiennych losów 
gniew syreni*) śpiew. 

Trochę płocha, często się 
śmieje, nigdy szlocha. 

A kiedy kocha—sercem kocha 
i w innych sercach wznieca żar.
* ) Herbem miasta jest syrena.

Rany z września 1939 roku 
nie są jeszcze całkowicie za­
bliźnione. Tu i ówdzie sterczą 
nagie szkielety większych blo­
ków mieszkalnych, rozbitych 
podczas pamiętnego oblężenia, 
a zbyt wielkich, aby w warun­
kach czasu wojennego, kiedy 
wysiłek ludzki, siłą wyższych 
wymagań, zużywany jest na po­
trzeby pilniejsze, można było by 
większe ruiny odrazu usunąć. 
Mniejszych sźkód już dawno 
nie widać. Albo domy popra­
wiono i zatarto ślady zniszczeń, 
albo też oczyszczono place z 
rumowisk a na ich miejscu urzą­
dzono skwery i ogrody. Znisz­
czeniu uległy najbardziej oko­
lice przy zbiegu uj. Granicznej 
i Królewskiej, Nowy-Swiat, Kra­
kowskie Przedmieście, część 
Chmielnej, wiele bloków w dziel­
nicy żydowskiej, kilkanaście 
większych domów przy ul. Mar­
szałkowskiej (róg Wspólnej 
i t. d.) oraz wiele pojedynczych 
domów w różnych punktach 
miasta.

Ogólnie biorąc szkody wy­
glądają na mniejsze, niż to prze­
sadnie podawała prasa w po­
czątkach wojny. A może praca 
ludzka zdołała intensywnie za­
trzeć blizny na ciele Warszawy 
tak, jak czas zaciera, acz bardzo 
powoli, bolesne wspomnienia 
wrześniowe? Gdyby nie pozo­

stały gdzieniegdzie ruiny, to 
śladów wojny ani z zewnętrz­
nego życia codziennego, ani 
z zachowania się mieszkańców 
nie można byłoby zauważyć 
prawie.

Nastroje mieszkańców, szcze­
gólnie inteligencji i stanu śred­
niego, w przygniatającej prze­
wadze wybitnie antybolszewic- 
kie. Do „dołów* ludności nie­
stety odpowiednia propaganda 
w tym kierunku albo nie do­
tarła wcaie, albo dotarła słabo. 
Stanowczo było jej za mało i 
żałować należy, że po oswobo­
dzeniu w ubiegłym roku Wilna, 
przez wojska niemieckie, nie 
mogło wyjechać do Warszawy i 
Gubemii Gen. choć kilka ty­
sięcy tak zwanych obcokrajow­
ców i uchodźców, którzy po 
powrocie do swych rodzinnych 
stron z katowni bolszewickiej 
byliby najlepszym świadectwem 
wyczynów czerwonego chama 
i żywą, najbardziej argumental- 
ną propagandą.

Jedną z osobliwości dzisiej­
szej Warszawy są, w związku 
z brakiem dorożek, tak zwane 
.riksze* na wzór wschodnio- 

i chińskich i japońskich. Riksza 
‘ warszawski jest jednak pomy- 
słowszy od swych azjatyckich 
kolegów. Gdy tamci, biegnąc, 
ciągną swe dwukołowe wózki 
z pasażerem, riksza warszawski 
zmontował ze starego roweru 
trzykołowy wózek z pedałami, 
urządził na przedzie wygodne,

j miękkie siedzenie dla dwu, a na- 
• wet trzech osób i kręci pedała- 
j mi, robiąc dalekie kursy i zdzie- 
] rając przytym niemiłosiernie z 
pasażerów, którzy wolą tego ro- 

| dzaju lokomocję od zbyt prze- 
' pełnionych tramwajów. Podob­
no zarobki rikszów sięgają prze­
ciętnie do 300 zł. (150 RM) 
dziennie, czego mogą pozadroś- 
cić wileńscy rycerze bata.

Życie kulturalne Warszawy 
w okresie wojny uległo, rzecz 
zrozumiała, znacznemu osłabie­
niu. Sytuację starają się popra- 
wiaćteatry o mniej lub więcej po­
ważnym repertuarze, dostoso­
wanym do czasu wojennego. 
Przeważa lekka komedia, sztuki 
o tonie i treści niefrasobliwej, 
satyra i piosenka. Ten lekko- 
strawny repertuar jest jakby le­
karstwem na troski dzisiejszego 
życia.

Teatr „Komedia* wystawia 
sztukę o charakterze farsy „Two­
ja żona — moja żona" w reży­
serii Romana Niewiarowicza i 
wykonaniu takich magów sce­
ny jak: Junosza-Stępowski, Wę­
grzyn oraz Dymsza, Orwid, Za­
rembina, Piaskowska, Morozo- 
wicz i in. Z teatrów rewiowych 
„Maska" daje w programie wy­
stępy ulubienicy Warszawy Bar­
bary Kostrzewskiej, która w 
„Słowiku Północy* (pióra Zdzi- 
towieckiego) święci zasłużone 
triumfy. Występują z nią: Ta­
deusz Zakrzewski, Tadeusz 
Chmielewski, Romaniszyn, He­
lena Terenkoczy i in. Balet pro­

wadzi Eugeniusz Papliński z 
udziałem— Kołpikówny, Woliń­
skiego, Marynowskiej, Borkow­
skiego. W kabarecie literackim 
„Na Antresoli" grają: Grossów- 
na, Pichelski (znani artyści fil­
mowi), Malkiewicz, Lidia Wy­
socka, Grolicki i in. Kabaret 
„Pudełko“ wystąpił z progra­
mem „Lipcowej Igraszki“, w 
której wdzięczne pole do popi­
su mają: jedna z lepszych war­
szawskich tancerek ' Stanisława 
Selmówna oraz pieśniarze — 
Osten, Karowski i in. Z kaba­
retów literackich wymienić na­
leży jeszcze „Figaro'", z kie­
rownikiem Januszem Sciwar- 
skim. Występuje świetny balet 
Ostrowskiego oraz grane są 
wokalno — baletowe sceny i 
skecze. W kawiarni Ziemiań­
skiej dyr. Horwath otwiera w 
dniach najbliższych kabaret li­
teracki, w którym występować 
będą najwybitniejsi aktorzy 
warszawscy z teatru „Komedia" 
oraz tancerka, Halina Heinri- 
chowa.

Oprócz wymienionych przy­
bytków Muzy poważniejszej i 
lekkiej posiada Warszawa jesz­
cze szereg mniejszych scen. 
Poza tym w większych loka­
lach koncertują: w „Gastrono­
mii" — Kazimierz Dembowski, 
Latoszewska, Czekotowski, Hal- 
mirska; u Lardellego — Lucyna 
Szczepańska, Karbowska, Doł- 
życki, Lewandowski, Kowalski; 
w Ziemiańskiej — Tola Mankie- 
wiczówna i in.
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Lesseps nie byt pierwszym, któ­
ry marzył o przerzuceni« kanału 
pomiędzy Morzem Śródziemnym S 
Czerwonym. O 3190 lał wcześniej 
marzył o tyto kró l egipski Seti I. A 
później za czasów Ramzesa W ielk ie­
go, a po nim króla perskiego Dari- 

budowano drogę wodną, klóra 

miała połączyć Morze Czerwone 

koło Suezu i Nil koło Bubastts. Pro­
jekt tea podjął późn iej cesarz Tra- 
jan, a w 6+0 Kalif Omar.

W  dziejach kanału następuje te­
raz długa przerwa a i do czasu, gdy 
W enecja traci hegemonię ua Morzu 
Śródziemnym I Leibote zwraca uwa­
gę króla Ludwika X IV  na prastary 
projekt. Napoleon podczas wypra­
wy egipskiej zwiedza szczątki kana­
łu faraonów i powołuje komisję, 
której powierza wydanie opiaii. Za­
nim przystąpiono do pracy, nastą­
pił kres francuskiego panowania w  
Egipcie, I raz jeszcze skończyło się 
wszystko na p r o je k t .

Po upływie trzydziestu lat na 
scenę dziejową wkracza młody fran­
cuski konsul, marzyciel 1 fanłasta, 
wertujący od  lat wszystko, co kie­
dykolwiek napisano o kanale. Na­

zywa się Ferdynand Lesseps. W idz' 
przed sobą wizję kanału, ale nie 
zadawala się marzeniami —  robi 
skok w rzeczywistość, udaje się do 
wicekróla Mohammeda Salda Pa­
szy i w 1845 otrzymuje pierwszą 
koncesję, a w 1866 drugą aa lut 9«.

Ale kanał będzie kosztował i to 
dużo kosztował( kto da na to pie­
niędzy? Należałoby przypuszczać,
i i  Anglia, która jest najbardziej za­
interesowana w  stworzeniu nowej 
drogi morskiej. A le Anglia o tym 
ułe myśli, Lesseps jest Francuzem, 
a nikt przecież nie udzieli poparcia 
CHdnoGieancowi. Angielski minister 
spraw zagranicznych Palmers ton 
wszczyna istną kampanię przeciw  
projektowi zbudowania kanału I do 
posła angielskiego w  Konstantyno­
polu pisze list następujący. ,rRząd 
Jego Królewskiej Mości użyje wszel­
kich wpływów, aby uniemożliwić 
zrealizowanie projektu, gdyż budo­
wa kanału pochłonęłaby zbyt wiele 
pieniędzy a przeto nie może dojść 
do skutku".

Lesseps się jednak nie zraża. 5-go 
listopada 1858 nowo utworzone To­
warzystwo Kanału Suesk'ego w z v  
Wa do subskrypcji 400.000 akcyj po 
500 franków nominalnej wartości 
Nabywano je tylko we Francji, 
Turcji i Egipcie, i ostatecznie za­

brakło jeszcze 60 milionów. Groziła 
katastrofa —  ku wielkiej satysfak- 
cjli lorda Pahnerstona, który ma­

wiał, że akcjonariuszami są kelne­
rzy kawiarniani.

Odtąt wielu roztropnych ludzi 
żałowało, że nie bylt tak mądrzy 
jak ow i kelnerzy, albowiem akcje 

kanału Sueskiego stale od tego czar 
su zwyżkowały, dywidenty wzrasta­
ły, a w 1938 akcja Kanału Sueskie­
go —  przy minimalnej (po podzia­
le akcyj) wartości 250 franków —  
kosztowała około 25.000 franków.

Nikt tego, co prawda, nie mógł 
wtedy przewidzieć, i gdyby Khedyw 
nie pośpieszył z pomocą i nie pod­
pisał reszty akcyj na 60 m ilionów 
franków, to może by i tym razem 
znów Ję  wszystko ograniczyło do 
projektów. Ale i w  trakcie budowy 
nieskończone Intrygi, wrogie akcje 
Anglików oraz niezliczone próby sa- 
toęfażu stawiały częstokroć ukoń­
czenie kanału pad znakiem zapyta­
nia. Jakże podniosłą chwilę muisiał 
przeżywać Lesseps, gdy 18 listopa­
da 1862 w Izmailie F,w imieniu Je­
go Wysokości W icekróla tudzież z 
pomocą Bożą rozkazywał falom  Mo­
rza Śródziemnego, aby się wlały do 
Timzah“  oraz polecał zniszczyć 
ostatnią wąską tamę dzielącą wo­
dy obu mórz.

Kanał został zbudowany, droga 

morska do Indii skrócona o jedną 
trzecią. Na fakt ten nikt nie mógł 

zamykać oczu, a przede wszystkim 
zaś nie mogli tego czynić Anglicy. 
W brew  ich zastrzeżeniom i Intry­
gom kanał stał się faktem dokona­
nym. Minister spraw zagranicznych 

wystosował <!o Lessepsa, „Wielkie­
go Francuza", Hsł gratulacyjny, 
rząd Indyjski przestał kaWogram z 
najlepszymi życzeniami, a ,,Times“ , 
który stę wrogo ustosunkował do 
projektu budowy kanału, powitał 
Lesseps a, gdy ten przybył do An- 
gfii.

I  zaczyna się taniec Anglii koło 
kanału, A  było tak. Pewnego listo­
padowego wieczora w  1876 siedź1 
w  Londynie przy obiedzie mr. Fre- 
derick Greenwood, wydawca ,,PaU 
Mall Gazette“ , z mr. Henry Oppen­
heimern, Mr. Oppenheim rzuca od 

niechcenia uwagę, że Khedyw egip­
ski znalazł się w trudnościach płat­
niczych i wszczął pertraktacje * 
jednym z francuskich towarzystw o  
sprzedaż akcyj Kanału Sueskiego. 
Mr. Greenwood, tęga głowa, dzieli się 
nazajutrz tą nowiną z lordem  Der­
by, ministrem spraw zagranicznych, 
który ją natychmiast komunikuje 
prem ierowi Disraeli'emu. Disraeli 
nie jest tak krótkowzroczny, jak

w swoim czasie lord Patmerstou. 
Od dawna już wie, jaką Kanał Su- 
esiki ma wartość dla imperium bry­
tyjskiego i jak pTzykrą rzeczą dla 
rządu angielskiego jest niemożność 
wykonywania nad nim kontrola. 
Mkną depesze do Kairu: zechce Khe 
dyw wziąć pod uwagę, że rząd Jogo 

Królewskiej M ośd nie może być 
obojętnym świadkiem przejścia ak­
cy j w  czyjeś nieznane ręce. Zechce 
tedy Khedyw przerwać pertraktacje 
1 swój pakiet akcyj sprzedać angiel­
skiemu rządowi. Otrzyma cztery 
miliony funtów,

Khedyw się zastanawia. Nacisk 
Londynu staje *łę coraz mocniejszy. 
23-go listopada Khedyw ofiarowuje 
swój pakiet DisralTemu, 24-gb listo­
pada dom bankowy Rotszylda gwa­
rantuje wypłatę sumy sprzedażnej, 
25-go listopada następuje w Kairze 
podpisanie umowy, 26-go listopada 
konsul brytyjski w  Kairze odbiera 
akcje —  176.602 akcyj za marne 
cztery m iliony funtów. Pakiet ten 
był wart w  1938 —  676 m ilionów 
funtów, a ponadto zapewnił Anglii 
w pływ  na Kanał Sueski, a przez to 
i na drogę morską na wschód. W  
1876 przepłynęło Kanał 1.500 okrę­
tów (tonaż 2 miliony, dochód 29 mi­
lionów franków). W  i936 tonaż 
okrętów, które przeszły przez Kanał,

obliczono na 32 miliony ton, a do­
chód wzrósł do 944 milionów fran­
ków, Disraeli zaś otrzyma! tytuł 

■Earl o f BeaconsfieJd.

X
Wszędzie, na całym świec‘e. na­

tłoczony milionerami, elegancki sta 
tek (pasażerski ma pierwszeństwo 

przed małym, usmolonym statkiem 
naftowym. Wszędzie, ałe nie w Ka­
nale Sueskim. Najpierw przejeżdża­
ją naftowce. D laczego! Ponieważ 
w  Suezie ma swą siedzibę Shell-Go 
oraz rafinerie nafty. Tu się groma­
dzi naftę z Zatoki Perskiej- i rozsy­
ła, gdzie potrzeba. Później Idą okrę­
ty wojenne, a w  końcu statki po­
śpieszne i osobowe. Przede wszyst­
kim w ię- interes później polityka, a 
dopiero potem reszta —  nawet lu­
dzie.

Przejazd jest drogi: wynosi zło. 
tego franka od tony rejestrowej. 
Praca nad pogłębieniem t poszerze­
niem Kanału trwa nieustannie. Dłu­
gość Kanału wynosi obecnie 160 
kCm., głębokość 12 m. i szerokość 
dna —  60 metrów, ale dla wielkich 
transatlantyków jest to wciąż jesz­

cze niewystarczające.
X

Dziś naturalnie od chwili zlikwi­
dowania swobody ruchów Anglii aa 
Morzu śródziemnym, stracił Kanał 
swoje znaczenie. Dziś grzmią nad 
nim armaty, a bombowce niemiec­
kie zasypują go swoim; bombami. 
Ale czas Kanału wróci, tylko to 

ówczas sytuacja dla Angików bę­
dzie inna niż obecnie. J. W.

III) M W m

i w i e M A
Organy samopocy zakończyły re 

jestrację osób zaginionych i wywie 
zlonych podczas inw azji bolszewic 

kiej.
Rejestracja zastała przeprow ;v 

dzona na terenie całego b. niepod­
ległego państwa litewskiego.

Zafejestrowauo: zaginionych ł
wywiezionych podczas Inwazji bol­
szewickiej 27.137 osób, podczas, 
masowej wywózki opuśc.ło miasto1 
16.719 osób, wywieziono z później 
przyłączonych okręgów 14.440 osób, 
w ięźniów politycznych wywieziono1 
4.62t, dzieci z obozów (Połąga, Dru- 
skleniki) 417, zaginęło bea wleścA 
w okresie działań wojennych 1.500, 
zginęło skutkiem terroru botszewtc* 
k ego i dziatąć wojennych 839 o*óh.



D odatek  Rolniczy „Coftća Codziennego*
W a r z y w n i c t w o

Temat zbyt obszerny i ciekawy, 
ftby gę można było pomieścić w  ra- 
»nach skromnego artykułu. Hodow­
lę  warzyw zapoczątkowali w  na- 
czym kraju Benedyktyni, a także 
Kartuzi', zarówno owocową jak i 
(warzywną. Poza ogrodami klasztor­
nymi hodowano różne wyszukane 
'włoszczyzny po dworach wielkopań- 
ski-ch, wszędzie jednakże hodowla 
*ch ograniczała się do własnej po­
trzeby, a .szerszy ogót mało sipoży- 
V ;i[ warzyw, bo ich nie było na ryn­
ku. Dopte.ro w  końcu X V III w. za­
częto pod wielkim i miastami hodo­
wać najzwyczajniejsze warzywa na 
handel i  w  ten sposób zaczęły po­

wstawać ogniska warzywne w  oko 
licach Grodna I W ilna. Hodowano 
warzywa na m iejscowy zbyt, wysył­
ka do dalszych okolic z braku do­
brej komunikacji nie mogła s'ę raz 
^'ijać.

Ogrodnictwo do końca X IX  w. 
traktowane było po amatorsku ja­
ko pańska zachcianka i zbytek, 
■Wskutek czego nie mogło się normal 
n 'e rozwijaC, w  porównaniu więc z 
Zachodem stało na niskim pozio­
mie, kilka zakładów" hodowlanych 
reprezentowało ogrodnictwo. Zakła­
dy te oczywiście wywierały dobro­
czynny wpływ na rozwój jego, aie 
dopuszczając w  ciężkich’ warunkach 
do zupełnego zaniku, tym nie mulej 
w  porównanin z  zagranicą, g nawet 

Stało na szarym końcu.
Sadów wielkich handlowych, z 

wyjątkiem  paru, nie było prawie 
Wcale, kwiaciarstwo szklarniowe 
łłllm o licznych prób, dla braku kre­
dytu nte mogło zwalczyć konkuren­
c ji kwiatów zagranicznych, o na­
siennictwie mowy nie było, bo na­
sionami zasypywała zagranica, brak 
łaś  organizacyj zawodowych i szkół

ogrodniczych utrudnił rozwój og­
rodnictwa tak dalece, że popadło 
ono w  zupełną niemoc i zastój. 
Jedno ty lko warzywnictwo powoi” 
ale stale i normalnie się rozwijało, 
a w ostatnich lalach przed wojną 
światową doszło do takiego stanu, 
że zwróciło na siebie uwagę nawet 
zagranicy, którą szczególnie zainie- 
resowiały wielkie plantacje wczes­
nej kapusty i cebuli. Wynikiem te­
go zainteresowania były zamówie­
nia większych partyj cebuli do Nie­
miec, Anglii i Szwecji; ale dopiero 
wysyłka wczesnej kapusty, młodych 
kartofli, groszku, szparagów, tru­
skawek i nowalij inspektowych d-o 
Petersburga położyła trwałe podwa­
liny pod wielkie handlowe produk­
cje warzyw na eksport. Następst­
wem tego wielkiego ruchu było po­
większenie s ę̂ przestrzeni w arzyw­
nych, a w pierwszym rzędzie roz­
w ó j hodowli pod szkłem.

Zdawałoby się, że przy takim 
rozwoju warzywnictwa i tak udo­
skonalonej pracy warzywnictwo pc- 
winno dawać wielkie zyski, a wa­

rzywnicy powinni opływać w  d.o- 
sta-tki. Tak by się zdawało. A jed­

nak rzeczywistość co innego wyka 

zała w  tym wielkim  ognisku pro­
dukcji warzyw, w  tym olbrzymim 
handlu płodami ogrodniczymi, og­
rodnik - warzywnik był kopc:usz- 
ktera. Dostawał tylko grosze —  bo 
wszystkie zyski i cały zarobek jego 
mozolnej pracy spływał do obcej 
kieszeni. ,,W ybrany naród1' zagar­
niał złoto, wypracowane potem wa* 
rzywn!ków. Handel warzywami spo­
czywał w  ręku hurtowników, któ­
rzy  decydowali, jaki ochłap należy 
rzucić konsumentom. Konsumenci 
pozostawali w  ciągłej zależności od 
wszechpotężnej m afi: pośredników

na rynku warzywnym, opłacając 
100°/« haracz hurtownikom za wa­
rzywa,, za bezcen przez tych ostat­
nich na targu nabyte. W  ten spo­
sób warzywnicy zaledwie wyżyć 1 
koszta hodowli opłacić mogli, a kon 
sumenci przepłacali warzywa ponid 
ich wartość Istotną. W  takim sta­
nie rzeczy organizacja handlu wa­
rzywami i ujęcie jego W ręce sa­
mych ogrodników stawały się ko­
niecznością. W  takich warunkach, 
zaskoczyła warzywników I I  wielka, 

wojna, wszystkie inne gałęzie og­
rodnicze popadły w  zastój, sady z'- 

] ma zniszczyła, szkółki przerastały, 
kwiaciarstwo zanikło. Tylko wa­
rzywnictwo najmniej ucierpiało, za* 
potrzebowanie nh warzywa 1 owoce 
wzrosło.

Po okresie eksperymentów gos­
podarki bolszewickiej, wyzysku i 
eksploatacji ogrodnictwo tak blisko 
tstojące rolnictwa i tak często z nim 
irazem się rozwijające, jest żywo 

(zainteresowane w poprawie warun­
ków  bytu rolnictwa i dzięki wiel­
kim walorom  materialnym i moral­
nym, które przedstawia, może wy­

magać życzliwego poparcia rządu I 
społeczeństwa. Rola, którą ogrodu 
nictwo wraz z rolnictwem odgry­
wać muszą z roku na rok będzie 
poważniejsza, o ile chcemy dążyć 
za innymi narodami. Tętno gorącz­
kow ej pracy, bijące u naszych za­
chodnich sąsiadów 1 'eh dążenie do 
wyrównania braków w  dziedzinie 
zaopatrzenia 1 nam powinno być 
bodźcem do wytężonej pracy nad: 
budową życia gospodarczego u nar 
t stworzeniem dobrobytu wszystkich 
obywateli kraju. Tu ogrodnictwo z 
jego różnymi działami stać się mo­
że współtwórcą lepszego jutra. 
Jeśli porównamy stan naszego og­

rodnictwa z  ogrodnictwem Niemiec, 
dostrzeżemy nasze rażące braki. 
A  nie tłumaczą się one 'ani klima­
tem, ani naszą glebą. Niemcy w  
dziedzinie organizacji ogrodnictwa 
zrob 'ly kolosalne poslępy.

Ponieważ wszystko jeszcze mu­
simy tworzyć od fundamentów, or­
ganizację ogrodnictwa trzeba rów­
nież rozpocząć od dołu. Każdy po­
w iat powinien mieć swego inslruk, 
tora ogrodnika -  warzywnika, któ­
rego zadaniem będzie propagować 

ogrodnictwo «  warzywnictwo wśród 
mieszkańców wiosek i miast, pizez' 
urządzanie kursów, wycieczek, po i 
gadanek, wystawą przez czynną 
współpracę z nimi przy organizo­
waniu przetwomictwa, przechowa­
nia produktów ogrodniczych I t. p. 
ee szczególnym uwzględnieniem pro 
pagandy n'e tylko produkcji, ale i, 
zbytu.

W  celu usprawnienia w obec­
nych czasach handlu warzywami i 
owocami miejsce ,,Zrzeszenia Pro­
ducentów W arzyw ", które by wzię­
ło sob'e za zadanie dostarczanie to­
waru prosto z gruntu do swoich 
baz -  sklepów po cenach’ normalnych 
speW a obecnie trust ,,Sodyba" u- 
łatwiając nabywanie warzyw więk­
szym konsumentom, jak: wojsko,
szpitale, zakłady gastronomiczne. 
Dobrze by było gdyby trust ,,Sody- 
ba'' uruchomił w  sklepach’ „Ruty" 
w  różnych dzielnicach miasta sprze­
daż warzyw dla szerokich’ warstw 
ludności jako artykuły nie normo­
wane.

Gdyby któryś z pesymistów chciał 
wątpić W trwałość poczynań ogrod­
n ików  -  warzywników, to W obec­
nych czaftach rezultaty ich’ pracy 
dają gwarancję lepszej przyszłości 
d l j  wielu ogrodników.

Henie pisiisonegi lytoniu

odowla  król ika
W  artykule ,,Mięso bez kartek«’  

•|Nr. 285 *  dli. 21. V I ) staraliśmy się 
kaehędć do  hodowli królika. To 
niewielkie ewjerzątko bowiem, mo­
że i musi rozwiązać sprawę zaopa­
trzenia naszych spiżam i, nadwątlo­
nych specyficznymi warunkami w o j 
ny. Trzeb# tylko wyzbyć się uprze­
dzeń, widzieć w królika nie zabaw­
kę dla dzieci, lecz naturalnego sprzy­
mierzeńca w walce z 1'chwą, do­
stawcą zdrowego, doskonałego mię. 
Sa za bezcen oraz dostarczyciela 
ciepłych futerek na nusfki, pantofle, 
kołnierze czy płaszczyki dla dzieci.

Hodowla królika w krajach Eu- 

to Py zachodniej ma już bogatą tra­
k c ję ,  W ojny sprzyjały rozszerza- 
*hu się kręgu hodowców, pokojowa 
«^Spodarka ulepszała metody — 
v ?tworzono n?oe najrozmalStszych 
*as.

H o o w lę  rozpoczynamy przez 
BParowamie samicy z samecan podob 
*"> rasy. Przypominamy, żc zw-C- 
rz^ta powinny być nie miod&2e „ iż  
i  miesięcy j n 'e spokrewnione ze 
sobą. Kilka dni po sparowaniu na- 
Icży samicę lep 'ej karmić. Ciąża 
trw a u króliczki 30— 36 dni. Na pa- 
?ę dni przed urodzeniem «nalyeh, 

sam’cę do ciemnej ko- 
t l ł>ry vr klatce, gdzie tworzy sobie 

I 'iazilo. Dwu dn; przed I kilka dn' 
Urotlzoniu fi;ę małych, poimy sa- 

mlekiem lub innym płynem 
v  j^ *w erzątko odczuwa bowiem 

y silne pragnienie j gorączkę.
aram ̂ ' ‘ny się ją w tym okresie jak 

f  n epokoić, Komorę otwie-

j  t jlk o  celons podania ryokar- 

^ . z tic .ea.a małych rezygnujemy ;

a przeciąg tygodnia inaczej pod- 

^ żn ion a  matka może je wydusić/ 

' »  karmienia zostawiamy tyle n!3o 

®v’Ch jle  ma sutek — najlepiej je d -  : 
teak 4— I>„ 15-tu r.dage

Je-izą już ziarno, s r ckirh .vj-
eh ."y  lub rozmuęzo? 

• » "b o o . ■ matką

— otrzymują wted«

r-i-

cały

sw ój pokarm nic przemęczając je j 
ciągłym ssaniem, PIęciotygodulowe 

króliki rozłączam y z  matką zupeł­
nie, aby uchronić ją od choroby 

odłączamy je  jedna/k stopniowo, po 
jednym dziennie. W tedy też można 
króltezkę ponownie zapłtadniać.
K rólików  nie należy przekarmiać, 
szczególnie samie —  bo tracą płod­
ność. Dobrze im dodawać 2— 5 gr. 
soli tygodniowo —  wpływa to na 
lepsze trawienie. Przed zabiciem 
tuczymy je  sztucznie. W  tym celu 
zamykamy 6-eio miesięczne sztuki

w ciemnym pudle i  karmimy je  kil­
ka razy dz'eon le sianem, owsem 
oraz paszą soczystą gotowaną, 
ostudzoną, lekko posoloną. Prócz 
tego dajemy im liście ziół aroma­
tycznych np. miętę, mięso nabędzie 
wtedy delikatnego smaku dziczy z 
siy. P o  3-ch tygodniach waga zwięk 
szy s'ę o  2— 2,5 kg.

W ie le  kłopotu w  hodow li mamy 
z samcami, aby je można było trzy­
mać razem z samicami, poza tym, 
żeby otrzymać więcej m 'ęsa przy 
ich tuczeniu —  stosujemy kastro­
wanie. Najlepszy wiek do przĄtro- 
wadizenla tego zabiegu 2,5 do 3-ch 
miesięcy. Operacja ta u królików 
nie pozostawia żadnych śladów,
Zsb'ć królika nadzwyczaj łatwo, 
wziąwszy go za tylne nogi, wystar­
czy uderzyć dłotnią w  kark powyżej 
uszu.

Teraz trochę wiadomości o  cho­
robach. Najlepsza metoda walki 

z n'm i nie dopuścić do brudów, 

przeciągów, nieodpowiedniego kar­

mienia. Z chorób zewnętrznych naj

gorsze są: Parchy —  futerko bo- 

w'cm stracone, należy spalić, mię­

so możemy zjeść. Strupy —  ta cho­

robą jest mniej groźna, choć zaraź­

liwa —  strun*’ odryw-i—iy. skórę 

; jemy. Na swędzlk (swędzc-

v'■ or-.: najczęściej w sierpa u . H oslatuch tygodniach fabryki '

—‘ wystarczy smarowanie ' przetwórnie mleczarskie znowu o-

' Z chorób wcwsiętrzaych nuj- | trzymały transport maszyn i ich

gOi-'i.e to: W ągrzyea —  zw ierzę na części oraz narzędzia z zagrauky.

skutek bakterii z psiego kalu Chud­
nie I. zdycha. Nosacizna —  pyszczek 
brzęknie, z  nosa wydziela się żółty 
płyn —  są to bowiem choroby za­
raźliwe, mięso chorych jest nieja­
dalne, W  wypadku nosacizny w  ho­
dowli, dajem y zdrowym  zwierzętom 
rozezyn kwa&u solnego (2 krople n,a 
1000 cm.' sześć, wody) oraz paszę 
suchą. Bardzo wiele chorób rodzi 
s ‘ę z niehyglenioznych warunków 
zimna, wilgoci i brudów w klatce. 
Należą d » nich: Angina, Zapalenie 
krtani. Zapalenie płac (gorączka, 
osowiałość —  po paru godzinach 
zdycha), Zapalenie żołądka, Tasie­
miec, Choroba wątroby, Zapalenie 
otrzewnej (chorują najczęściej mto- 
re —  leczyć mi® można), Gruźlicy 
kiszek (złe trawienie, chudnięcie —  
choroba zaraźliwa, należy odłączyć 
od zdrowych), przy tych wszystkich 

chorobach staramy się przede 
wszystkim usunąć przyczyny, dla 
kuracji zaś dajemy Tście piołunu 
i bylley, rumianek oraz gałęzie 
i liście wierzby.

Również szereg zaehorzeń pow­

staje z nieodpowiedniego odżywia­
nia: W zdęcie brzucha (konwulsje 

na skutek przekarmienia świeżą 

trawą —  leczenie: 4— 5 ly ieezek

wody wapiennej, lub 4— 5 łyżeczek 

salmiaku), Biegunka (dawać tylko 

suchy pokarm, polewka z owsa, 

lub jęczmienia), Zatwardzenie (le­

watywa z cieplej wody z oliw ą lub 

trochę rycyny do pyszczka), Katar 

nosa (od wilgotnego siana), Prze­

rost siekaczy (gdy nie dajemy po­

karmów twardych, gałązek etc. zę­

by s:ę rozrastają —* jak  u Innych 
gryzoni —  zw ierzę zdycha).

Osobną grapę stanowią choroby 
samic. Najczęstszym powodem zbyt 
wczesne odłączenie młodych: Guzy 
ropne (przeciąć, ropę wyczyścić, 
przym ywać 3 proc. wodą Bourowa
—  m leko ściągać)« Zapalenie w y­
mion (posmarować tłuszczem), Sli- 
notok (przez 3 dni, dwa razy dzien­
nie maczać pyszczek w  roztworze 
callchlorlcum), Parafiż tylnych nóg 
powstaje na skutek jjbyt długiego 
przebywania z samcem —  leczenie 
niemożliwe. Kitę —  (z  narządów 
płciowych wydziela się ciecz ropna)
—  leczym y roztworem  sublim Jitu 
1/1000 wody, chorych zwierząt nie 
używamy do rozpłodu. Jeśli pokry­

ta raz samica wkrótce potem po­
kryta zostanie przez drugiego sam­
ca, następuje t, zw , „Dwupłodność«*'
—  Po pierwszym, normalnym po­
rodzie, nastąpi wkrótce drugi —  
samica często, a dzieci z drugiego 

in’otu z  reguły, giną; należy unikać 

podobnej możliwości. Zdarza się 

również, że po wyjściu z  gniazda, 

niektóre male nie mają nogi, ueba 

ete. Kalectwo to  powstaje wskutek 

nieostrożności matki, która odgry­

zając pępowinę kaleczy młode. Ra­

ny takie goją się prędko, zwierzęta 

zaó ży ją  potem normalnie.

A  zapobiec epidemii, w  razie 

Stwierdzenia wypadku choroby za­

raźliwej —  osobnika chorego sepa­

rujemy, klatkę zaś dezynfekujemy 

roztworem  karbolu lub mlekiem 

wapiennym.

Właściwe nawożenie tytoniu 
wywiera duży wpływ nie tyl­
ko na jego plon, lecz i na ja~ 
kość. Tak np. nawozy zawie­
rające chlor — bardzo psują 
smak tytoniu. Chociaż zbyt 
późno wysypany sztuczny na­
wóz może. opóźnić dojrzewa­
nie tytoniu, jednak w tym ro 
ku, wobec opóźnionego otrzy­
mania nawozów sztucznych, 
wypadnie użyć je już, po po­
sadzeniu rośliny.

Hodowcy tytoniu, którzy 
posadzili tytoń na podstawie 
zawartych umów — otrzymu­
ją nawozy sztuczne z Powia­
towych Spółdzielni Rolniczych 
na zaświadczenia Instrukto­
rów Kultur Specjalnych oraz 
agronomów. Na 1 ha plantacji 
wydaje się 200 kg. soli pota­
sowej i saletry wapiennej.

Pomimo iż sól potasowa roz­
puszcza się bardzo powoli, 
jednak koniecznie należy ją 
zastosować, gdyż ulepszy zna­
cznie palenie się, kolor, za­
pach i smak tytoniu; przy tym 
tytoń potasu zużywa najbar­
dziej w miesiącu Iipcu — sier­
pniu, to też zdąży jeszcze z

nawozu tego roślina skorzy» 
stać. Zasadniczo sole potaso­
we należy dawać w kilkanaś­
cie dni po posadzeniu. Saletf 
rą posypuje się 2 razy po po­
sadzeniu i następnie powtarza 
się po upływie 8—10 dni.

Sypać należy około flancćw,' 
uważając aby nie przysypać 
listków. Jeżeli pogoda sucha 
— można rozpuścić w wodzie 
i polewać. Posypane sole na­
leży głęboko wkopać z jedno­
czesnym spólchnieniem ziemi. 
Przy polewaniu, na 1 wiadro 
wody daje się 30—50 gr. sa­
letry i polewa się 40—50 flan-- 
ców. W  wypadku gdy ziemia 
unawożona jest dobrze, sale­
try należy dać mniej, ponie­
waż zpowodu zbyt wielkiej 
ilości azotu liście tytoniowe 
wyrosną grube o ciemnej bar­
wie, złym smaku i źle się 
palą.

Ci, którzy nie zdążą otrzy­
mać soli potasowych, megą 
polewać tytoń gnojówką (roz­
prowadzoną w wodzie) lub 
roztworem nawozu ptasiego i 
wody po 7—10-dniowym prze* 
fermentowaniu.

-o o o -

Jak przyśpieszyć
t t o f r z e w a i t i e  p o m i d o r ó w

Narzędzia
mleczarskie

I maszyny 
z zagranicy

Części maszynowe nadchodzą z N ‘e- 

nü ec, Szwecji ; Finland'?, odbudo­

wy i remonty odbywają się si’ am' 

miejscowymi, jipj

Każdemu chodzi O to, by moż­
liw ie  wcześniej otrzymać dojrzale 
owoce, a zwłaszcza pomidorów, 
gdyż jesienlą, gdy i tane płody doj­
rzewają —  nie będą one ta/k cenne. 
Oprócz tego, z powoda deszczu I 

w ilgoci da ło  pom idorów ginie od 
różnych chorób, albo nie dojrzewa.

W  celu przyśpieszenia dojrzewa, 
nia pomidorów, należy zastosować 
następujące środki; Tylko co wzro­
słe pomidory przesypać saletrą (10 

kg. saletry na 1/100 ha), a po upły­
w ie 2 tygodni saletrowanie powtó­
rzyć. W  braku saletry można użyć 
kompostu, albo roztworu ptasiego 
nawozu. Nawozy bowiem azotowe 
przyśpieszają rośntęcie młodych po­
m idorów (rośliny)'. Gdy owoce są 
już wielkości polnego jabłka —  na­
wożenie azotem jest niewskazane, 
gdyż chodzi już nie o rośnięcie lecz 
o przygotowanie się rośliny* do doj­
rzewania.

P rży  podwiązywaniu pomidorów 
do palików, należy czynić to tak, 
aby łodyga była wyciągnięta, W y­
prostowana, a przy gronach w'-nny 
być zgięcia łodygi. Czyni się to dla­
tego, że wyprostowana łodyga szyb­
ciej przeprowadza pokarm z korze* 
ni i roślma bardziej rośnie ku gó­
rze. Jeżeli zaś przed gronem będą 
wgięcia —  wówczas w ięcej soków 
mineralnych dostanie się do ow o­
ców, co spowoduje ich szybsze wy­
rastanie 1 dojrzewanie.

Wszystkie z pod liści wyrastające 
odroślą należy usunąć 1 pozostawić 
jedną tylko łodygę. Odroślą zaleca 
się usuwać gdy są jeszcze małe, aby 
zaoszczędzać w  ten sposób niepo­
trzebnego marnowania pokarmów 
potrzebnych zasadniczej łodydze 1 
owocu. Czynność tę należy powta­
rzać w  ciągu la ł*  kilkakrotnie, 
gdyż wciąż będą znajdowały się 
ao-we odroślą. W  żadnym wypadku 
jednak nie można usuwać liści ros* 
nących bezpośrednio z łodygi, po­
nieważ one są niezbędne do prze« 
twarzania pokarmów zużywanych 
przez roślinę.

Znacznie przyśpiesza się dojrze­
wanie przez obcięcie wierzchołka 
łodygi głównej, gdyż wówczas cały 
pokarm jakj by szedł na części zie­

lone rośliny zupełnie bezpożyiecM 
■nie —  przejdzie obecnie do pozo­
stałych owoców. Co prawda wywo­
łamy jednocześnie bardziej Inten­
sywne narastanie odrośl', jednak 
przy wczesnym 'eh obcinaniu straty 
w  pożytecznym dla naszych celów 
rozdziale pokarmu będziemy mieli 
nieduże. Przy  obcinaniu wierzchoł­
ków urodzaj pomidorów otrzyma­
my nieco mniejszy, chociaż nie za­
wsze; różnicę tę, o  ile I zajdzie, po 
kryje to, Iż wartość olrzymany-h 
dużo wcześniej dojrzałych pomido­
rów  będzie większa, tak że obc'oa- 
nie to zawsze popłaca. Inaczej mo­
żemy m 'eć stratę z powodu niedoj- 
rzen'a pomidorów w  ogóle. W ierz­
chołek obcina się zwykle wówczas, 
gdy zaczyna kwitnąć to grono po­
nad którym chcemy obcinać. Warto 
również zaznaczyć, że na obcinanie 
w ierzchołków bardziej reagują 
wcześniejsze od-miany pomidorów, 

niż późniejsze.

Można również przyśpieszyć doj­
rzewanie pomidorów, jeżeli nie cze* 
kamy na dojrzewanie na łodydze, 
a zrywamy je, gdy tylko przestają 
rosnąć i zaczynają zmieniać swą 
barwę. Do sztucznego dojrzewania 
pomidory nie potrzebują światła, 
temperatura zaś pomieszczenia win­
na być 20— 22° C. Owoce układa s;ę 
w  skrzynki i pozostawia się w  spo­
koju przy m ożliw ie jednakowej 
temperaturze. Błędnym jest ukła­
danie po-midorów, w  celu przyśp e- 
szenla Ich dojrzewania, na oknach 
w  zasięgu promieni słonecznych, 
gdyż dniem, temperatura zbyt w y­

soka powoduje »sychamle, a nocą 
dojrzewanie z  powodu niższej niż 
do tego potrzeba temperatury 
zupełnie ustaje. W  ten sposób dok  
rzewante pomidorów trwa nie tylko 
dłużej, ale 1 smak Ich jest gorszy, 
niż wówczas gdy  dojrzewają one W 

ciemnym, ciepłym miejscu.

Oprócz tego dojrzewanie P :,m * 
dotów  przyśpieszy dobre Ich p 'slęSJ 
nowarile: stale opielanie i spulchu a« 
nie Jasnym jest bowiem, iż zaroś­

nięte ehwastairf, atoo Sdy z!cmla 
jest opadła —  pomidory rosną po 
wol; i owoce zaczynają d-ojrzetwa* 

z dużym o-późniecE cm.
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—  O ZAGUBIENIU DOKUMEN­
TÓ W  NALEŻY OGŁASZAĆ TAKŻE 
W  DZIENNIKU URZĘDOWYM. 

Podajemy do wiadomości wszyst­
kich osób zainteresowanych, że w 
•wypadku zagubenia lub kradzieży 
dokumentów, należy poza prasą 
codzienną ogłosić o tym I w urzę­
dowym dzienniku policyjnym.

Ogłoszenia przyjmowane są w  
lokalu komendy policji przy Mag­
daleno 4.

Przypominamy je d n o c z e ś n i4 e  
•biegający się o otrzymanie dowo­
dów  obowiązani są przedstaw ć u- 
**ędowi paszportowemu odpowled- 
• !e  numery, w których było umie­
szczone ogłoszenie o zagubonycb 
dokumentach. (t)

—  K L IN IKA  UNIW ERSYTECKA 

W  SZPITALU ŚW. JAKUBA. Jak 
dowiadujemy s*ę, w czasie najbliż­
szym klinika uniwersytecka ma być 
przenieś ton a do szpitala św. Jaku­

ba, W  związku z tym przewiduje 
się rozwinięcie szeregu wydziałów 

dostosowanych do nowych warun­
ków zakładu leczniczego'. (t)

—  REGULACJA ULIC, USUWA­
NIE STARYCH DOMÓW. W  związ­
ku z zatwierdzonym planem regu­
lacji ttllc miasta W ilna, z nasta­
niem sezonu budowlanego rozpo­
częto prace nad uregulowaniem 
ulic i usunięciem szpecących do­

mów.
Zakończono usunięcie domu przy 

u lcy  Garbarskiej, psującego per­
spektywę na plac Katedralny, znie 
słono stary dom przy ulicy Śnia­
deckich, przy ulicy Styczniowej i 
innych, (tl

—  ZNÓW  ROW ERZYSTA. Oneg- 
daj przechodnie na ulicy Gedymlno 
przy placu Katedralnym byli świad 
kami nieszczęśliwego wypadku, spo 
wodowanego przez jadącego z nad­
mierną szybkością rowerzystę, któ­
ry  wpadł na przechodzącą jezdnią 
dziewczynkę. M m o pogoni regulu­
jącego ruch policjanta, rowerzysta 
zbiegł, (t)

—  TRZEBA UWAŻAĆ NA OKNA. 
Policją przeprowadza w  dalszym

Każdy rolnik musi wiedzieć!
Strzeżcie się nieszczęśliwych wypadków 

podczas żniw
Żniwa powodują zazwyczaj zna. 

*zną liczbę nieszczęśliwych wypad­
ków, powodem których jest naj­
częściej nieostrożność. Przede^ 
wszystkim wydarzają się wypadki 

wstrząsu powodowanego upadkiem 
a wozów, okaleczeń przez niezabez' 
pieczone kosy, maszyny żniwiarki, 
przez ostrza wideł do siana itd. 

Wszystkie osoby zatrudnione w 
rolnictwie zrobią dobrze, jeżeli będą 
•tosowały się do następujących rad: 
1) należy unikać wszelkiego scho­
dzenia i wchodzenia podczas jazdy 
wozów, 2) siedzenie i  stanie na dy­
szlu, na rozworze, na stelwadze pod- 
ezas jazdy jest nlebezp:eczne, 3) 
przy łado-waniu s'ana, koniczyny, 
«bo ta  ltp. oa polach należy uwa­

żać na zwierzęta pociągowe; osoby 
pracujące na wozie przed każdą na- 
stępną jazdą muszą być głośno prze 
stirzegane. Przewożenie dzieci na fu­
rach podczas zwózki siana czy 
zboża jest również niebezpieczne, 
41 należy dobrze uważać przy na­
rzucaniu i przyjmowaniu zboża lub 
siana, 51 przy naprawianiu uszko­
dzeń w zaprzężonych maszynach 

żniwnych, trzeba wyłączać tryby 1 
odczepiać zwierzęta pociągowe. 
Podczas pracy na maszynie żniwnej 

nikt nie może stać obok lub naprze­

ciw belki z nożami! 6) przy prze­

noszeniu kosy z pola 1 aa pole na­

leży zabezpieczyć je j ostrze na ca­

łej długości. (W , Z.)

ciągu ostrą kontrolę zaciemniania 
miasta. Znowu sporządziła 4 pro- 
tokuły za niedbałe zaciemn anie. 
Każdy musi sam skontrolować swe 
okna, czy są należycie zaciemnione, 
jeżeli chce uniknąć odpowiedzial­
ności za niedbalstwo. (r)

—  KONTROLA HANDLU TRW X 
NIEUSTANNIE. W obec stałej ten­
dencji do wykroczeń nieustannie 
trwą na wszystkich targowiskach 
i w  sklepach prywatnych kontrola 
handlu. Onegdaj w  wyniku tej ak ­
cji sporządzono 3 protokóły za 
uprawianie handlu ulicznego bez 
zezwolenia, 2 za brak cennika, 6 za 
pobieranie zbyt wygórowanych cen, 
w tym 2 za sprzedaż drzewa przez 
rolników po cenach spekulacyj­
nych. W e wszystkich wypadkach1 
towary uległy konfiskacie, względ­
nie sprzedaży po cenach stałych.

—  NIE W OLNO ZRYW AĆ 
K W IATÓ W . Mile bawią oko prze­
chodniów zieleńce i kw letnki na 
skwerach i placach publicznych. 
Niekulturalni jednak przechodnie 
nie mogą przejść obok, by nie uszcz­
knąć chociażby jednego kwiatka.

Ale policja jest surowa I ostat­
nio na terenie miasta sporządziła 
szereg protokułów na miejscowych 
wandali.

Może to wreszcie nauczy Ich 
szanować dobro, będące własnością 
wszystkich obywateli miasta. (tl

—  LUSTRACJA STANU SANI­
TARNEGO PODW ÓRZY W IL E Ń ­
SKICH. Na skutek zarządzenia 
władz zarządu mieszkaniowego do­

konano lustracji stanu sanitarnego 
domów i podwórzy posesyj znacjo- 
nallzowanych.

Należy spodziewać s'Ę, że w wy 
ntku zarządzonej kontroli opłakany 
stan domów znacjo-nalizowanych, 
o czym ciągle piszemy, ulegnie 
wreszcie zmianie na lepsze. (t)

O F I A R Y

Maria Karczewska w  pierwszą 
bolesną rocznicę tragicznej śmierci 
jedynej córeczki Martuni ofiarowuje 
20 RM. na najbiedniejsze polskie 
dzieci.

Zamiast kwiatów na grób ś. p. 
Antoniny Malińskiej 10 RM. dla naj­
biedniejszych od M. Obertyńskiej.

OBWIESZCZENIE
W  poniedziałek. 3 sierpnia, o- 

godz. 18 rozpoczną się kursy języka 
niemieckiego dla pracowników in - 
stytucyj i  sprzedawców stowarzy 
szenla „Ruta".

Wykłady będą się odbywać 3 ra 
zy tygodniowo, przy ul. W ileńskiej 
10 (szkoła powszechna Nr. 241.

Zwraca się uwagę, że uczęszcza­
nie na kursa języka niemieckiego 
jest obowiązkowe dla wszystkich 
pracowników.

O G Ł O S Z E N IE
W  dn, 3 sierpnia o  godz. 18 roz­

poczną się kursa języka n:em!ec 
kiego dla zaawansowanych przy ul. 
Vykinto Nr. 11 (przedmieście Zwie­
rzyniec), Osoby, posiadające już 
pewne wiadomości języka niemiec­
kiego, mogą zatpisać się tam u wy­
kładowcy każdego poniedziałku., 

środy 1 piątku o godz. 18,

Niniejszym serde iznie dziękuję Duchowieństwu na czele 
z Prof. O. N. Kulczyckim, Chórowi i wszystkim przyjaciołom  
i znajomym, którzy wzięli udział w oddaniu ostatniej posługi 

śn. przedwcześnie zmarłej mojej małżonce

—  B ó g  z a p ł a ć !
Jednocześnie podaję do wiadomości* źe nad grobem na cmentarza 

Prawosławnym odbędą się nabożeństwa żałobne za duszę Zmarł*]: dnia 
dziewiątego od zgonu 4 VIII r. b. o gods. 6 pp., dnia dwudziestego od 
zgonu 15.V III r b. o godz 4 pp. O ezasle i miejsca nabożeństwa dn!a 
czterdziestego od zgonu nastąpi oddzielne zawiadomienie.

M Ą Ż -

Z y g m u a t  R ó ż a ń s k i
po dfugich i ciężkich cierpieniac coatrzony Św. Śakr. men- 
tami zmarł 31 lipca 1942 r. w szpitalu przy ul. Aniakalnio 

(Anfokolska) 143 w wieku lat 40.
Eksporfacja zwłok ze szpitala na cmentarz Rossa odbę­

dzie się dnia 2 sierpnia o godz. 17.
O czym powiadami-ją krewnych, przyjaciół i współpra­

cowników pogrążone w głębokim smutku
Żona, Siostra i D zieci

?<*•!

p.

Zygmunt Różański
po długich i ciężkich cierpieniach, zasnął w Panu dnia 31 lipca 

1942 r., przeżywszy lat 40.
Wyprowadzenie zwłok z Sanatorium -rzeciw gruźL na An­

to .olu na cmentarz Rossa, nastąpi w n iedzielę 2.VIII o g. 17. 

O czym zaw iadam ia j

W N U  S ssp te e io  P r s ip r M

W  p ierw szą  bolesną roczn icą trag iczn e j śm ierc i

ś . t p .

Z o s i  W o j e w ó d z k i e j
uczenicy b. gimnazjum ss. Benedyktynek w Wilnie odbę­
dzie się dnia 4 sierpnia r. b. o godz, 9 w koście le  św. Kata­
rzyny nabożeństwo żałobne. Oczym zawiadamiają

Rodzice

• -. 5

W  pierwszą bolesną rocznicę śmierci
* . + p*

Heleny z Sipowiczów Żukowskie!
zmarłej dnia 14 lipca 1941 r. odbędzie się nabożeń­
stwo żałobne w kościele Św. Trójcy dnia 4 sierpnia, 

o godzinie 8 rano.
O czym zawiadamiają krewnych i znajomych

M ą ż ,  C ó rK a , W n u c z K a  i  W n u K .

W  pierwszą bolesną rocznicę śmierci

ś t p .  J o a n n y  Z e j m o w e j
odbędzie się nabożeństwo żałobne dnia 4. VIII. 42 o  godzinie, 

9 rano w kościele Św. Stefana.
O czym zawiadamiają CórKl i Zięć.

{ W a rszta ty  T o k a rsk o -M e c h a iic z n e |
Wileńskich Fabryk Skór i Obuwia j j

Traką (Trocka) 15 s
P R Z Y J M U J Ą  1 A N Ó W I E N 1 A  g

I  soKomwoii üfpyw n s m , prztbzadöw i bszadzei i k i i h u i k i  f
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REPERACJE ZEGARKÓW
S k o n a n i e  s z y b k i e  f d o k ł a d n e . 

Traką (Trocka) 4—8 
wejście x frontu.

Pracownia otwarta od godz. 9— 12 i 14 -18

N I E M U  K i l l .
W .  F c e i z i a j e w  | 

_ Man (miasta) s & nimfy (lalwirjliti) ss |
jj Przyjmuje zamówienia na wykonanie meblf li 

oraz sprzedaje gotowe wyroby. jl 
Kupuje wszelkiego rodzaju forniery. |

igąąigi n iż̂ Tt iTTTgT?

R«dk>-elektrotechniczny warsztat
1 C z e  rnŚS,  Vokieciq (Niemiecka) 2
•ykonuje wszelkie reperacje radiowe (w  warszta-

e lub u klienta na m iejscu) i wszelkich urzą- 
zen  grzejnych. —  Kupuję sprzęt rsd ió fecm  czny

Do kasyna urzędniczego w m iejscowości fa- 'S 
I brycznej, 20 minut jazdy tramwajem od Saarbriic- | 

ken, na żądanie tamtejszego Sozialamtu potrzebne r, 
są dw ie  solidne, taHtowne, o  m iłe j p ow ie rz- <1 
chowncści, m łodsze panie, m oż liw ie  zna jące (j 
języ tł n iem iecK i, któreby objęły funkcje gospody- r, 
ni-kelnerki i je j pomocnicy ze sprzątaniem kasy- ■■ 
na. Dobre utrzymanie, wygodne mieszkanie przy | 
kasynie, bardzo dobre zarobki, jeden dzień w ty- r, 
godniu wolny. Zamiast 2 pań może być mąż z io -  'S 
ną. Stosunek pracodawcy, pochodzącego z War- (i 
szawy, życzliwy i kulturalny. W razie gdyby w a - ( 
runki pracy na mie scu nie odpowiadały, m ożna' 

I zastrzec sobie powrót do swego jjniejsia zam iesz-{ 
. kania. Zgłoszenia w Administracji „Gońca*. /

Pracownia wojłoków i filców
przyjmuje obstalunki z powierzonych mate­
riałów. Skupuje wełnę różnego gatunku. 

Kelwarijq (Kałwaryjska) 34— 1 .

K u p u j ą  s p i r y t u s  s k a ż m y
( D E N A T U R A T ) .

T r a K ą  ( T r o c k a )  6 -
P R A C O W N I A

-1, t e l ,  3 — 9 7 .
M E B L I .

Uwaga! „Benek* z°“  r r jS f ,
wszystkich obecnych na seansach. Wróży z kart 
i z  linii rąk. Przepowiada przeszłość i przyszłość. 
Wskazuje planetę urodzenia, dni szczęśliwe i fe ­
ralne. Przyjm uję od godz. 10— 18. D ow iedzieć sięi 

Vilniaus (W ileńską) 8. Budka sodowiarska.

PRYWATNA CHEMICZNA PRALNIA  
. J .  B A R T O S Z E W I C Z A

Traką (Trocka ) 9, wejście przez drzwi frontowe, 
przyjmuje d o  c z y s z c z e n i a  ubrania, kapelusze 
i wszelką garderobę. Wykonanie solidne i terminowe

IWalentyna Popławska!
§ PRACOWNIA KAPELUSZY DAMSKICH 8
8  Vilniaus ( W ileń ska ) 22— vis-a-vis Apteki Miejskiej 8  
O (wejście przez Zakład Elektrotechniczny) 8  

§  PRZYJMUJE §

§  W SZ E LK IE  P R Z E R Ó B K I  K A P E L U S Z Y  §

§  I O BSTALU NKI §

8  Z P O W I E R Z O N Y C H  M A T E R I A Ł Ó W  §

oooococooccoaS

Zawiadamiam Sz. K liente­
lę, że  ze względu na dużą 
frekwencję, przyjmujemy 
wyłącznie do Gwaranto­
w an e j 6-cio m. T rw a łe j 

Ondulacji.
Żądać przy zapłacie pi­

semnej gwarancji.
PRYW ATNE  SALONY 

Wall-str. (Zawalna) N r 14

f s ü s « m i  f t i y i s E | i l € i
po cenach urzędowych 

T y lk o  w  w y tw ó rn i Vilniaus (W ileńska) 17/19—3, 
n a j w i ę k s z y  w y b ó r

Liberatorium  Z ę b ó w  Sztucznych
przyjmuje wszelkie roboty techniczno-dentystyczne, 

wykonuje na kauczuku i różnych metalach. 
R o b o t a  s z y b k a ,  f a c h o w a  i t a n ia .  

G ed ym in o  (d . M ic k ie w ic za ) 15— 23,
albo frontowe wejście T ilioji (d . C icha) 4—23

f y a »  W t & i ia ik f ' i 'C y S i?  rozpocząć remont 
• Ł w S  ł l C S j W  Jf J? lub budowę pieca
(kuchni) u majstra f S l ^ S T r k i g a i & j i r T »  
Trestu Komunalnego 1 5 »  l u n

T u rgau s  (T a r g o w a )  9— 7

przewody go le , izolatory z hakami 
i wszelkie materiały do instalacji 

elektrycznych. T ra k y  (T ro c k a ) 4
K u p i ą

elektr

Z sk ład  E lektrotechniczny

I  EU
B .  f i l l s u t o i t i s a

Viinlaus (WlieAska) Nr 22
(naprzeciw  Apteki M iejskiej)

Wykonuje instalacje elektryczne świetlne i moto­
rowe. N a p r a w i a  imbryki, kuchenki, żelazka 
i wszelkiego rodzaju p r z y r z ą d y  elektryczne.

K U P U J Ę  materiały elektryczne.

C Z A P K I  
i  S U K I E N K I

S z y je  s ię  w  z a k ła d z ie  „A B G "  

Yokle&ą (Niemiecka) 22, tei. 17-23

Encyklopedia Sotentiarpg
lufne tomy 1 książki ze wszystkich dziedzin 
oraz N U T Y  kupuje K S I Ę G A R N I A  przy 

ul. Pilies (Zamkowej) Nr. ‘24.

=S

ii '
n i .  D o m in ik o n ą  ( D o m in ik a ń s k a )  4 f w e - ć e ie  o d  p o d w ó rz a  

poszukuje i nabywa 
( . - » + 1* ;  w e  w ś z y s t ż io h  ję z y k a c h  ze  w g z y s t-  

K a l Ą Z K l  k ic h  d z ie  iz in  n a u k i  1 w ' e d z y  
K U P U J E M Y  lu ź n e  to m y  E n c y K io p e d l i  B r o c H h a o c a .

INTERES KLIENTA —  INTERESEM FIRM Y 
to zasada pracy

Z a k ł a d u  ELEKTROTECHNICZNEGO 
J a n a  R y m s z e w i c i a  i

p rzy  P il ie s  (Z a m k o w a ) 16.  J

KUPUJĘ ZNACZKI POCZTOWE
do kolekcji wszystkich krajów, 

szczególnie Litwę. Polskę i Rosję Sowiecką. 
Płacę dobre ceny.

F
 i I  Ż  P* 8 § «3l** Vilniaus (W ileńska) 25 

I  Ł ł l  C  I  8 Ö  r(5g zaułka Dobroczynnego

gCPIPII» r°żne części rowerowe 
nowe lub używane i ro­

wery nawet niekom pletne oraz 
chromonikielinę różnego przekroju.

Zakład ROMUALDA ŁOSKOTA



K a n i *  m m

. S o i d f a t e n i H e i a t e r  B B  $ f e a , 3 6

O s t a t n i e  d n i !  O s t a t n i e  d n i !

W s p a n i a ł y  f i lm

99 Kadeci
P o c z ą te k  o  g o d z . 1 5 .0 0 — L7.ß0— 19 00

. . C / 1  S f / W  47, te l. 6 - 7 7

F i lm  z  w o jn y  N ie m ie c k o -P o ls k ie j

„Eskadra bojowa Lutzów“
7. u d z ia łe m  -w y b itn y c h  a r t y s t ó w .

P o c z . s e a n s ó w  o d  g o d z . 15-00— 1 7 .0 0 — 19.00-

J u t r o  p r e m i e r a .  m a t k i “ .
P o c z ą te k  s e a n s ó w  o g o d z . 17,00— 19,00.

9 , Ą g 9 H B / % * 6 f w i e l k a )  3 6 > t e L  1 ° - 37

C z a r u ją c a  k o m e d ia  w ie d e ń s k a

99 p y l i c e 6 6

W  r o la o h  g łó w n y c h :  H i l d *  K r a h l ,  F r i t z  T a n  D a n g e n  )in n > . 
P o c z , s e a n s ó w  o g o d z .. 1 5 .0 0 — 17 0 0 — 19 00.

J u t r o  p r e m i e r a ,  „Wszystko d l a  G l o r i i “ .
P o c z ą te k  s e a n s ó w  o g o d z . 1 7 .0 0 — 1 9 .0 0

t l  iN o w o g r ó d z ls a )  u > l e "
Pełen  napięcia film  kryminalny

« «  t i a n g a r d n k o  o  . - i  c  «<> 
  (N o w o g r ó d z k a )  8 > t e  * 6  62

„ A L A R M «

W  r o la e h  głównych;
Paul Klinger, Hilde Sessak. 

P o c z ą te k  s e a n s ó w  j }  g o d z . 1 5 .0 0 — 17.00— 19 00.

„ / I C / S Z ł l / l « «  (zlwalha" 54, tel. 10*70
" W s p a n ia ły  f i lm

„KOBIETA W NURCIE“
P o c z ą te k  seansów o g o d z . 1 3 .0 0 — 17.00— 19.00.

O D  J Ü T B A  9 9  JF® ,/S  ,JF / H  C
P o c z ą te k  s e a n s ó w  o g o d z . 1 7 .00— 19-00

. . K O Ł C J O W g “  « j — S *  14, w .  14-13
F i lm  sensaeyjny

Komisarz kryminalny Eycl
P o c z ą te k  s e a n s ó w  o  g o d z .  1 5 .0 0 — 1 7 .0 0 -1 9 .0 0 ,

O D  J U T B A

„ E s k a d r a  i§©f@wa L<i3z@w<i
P o c z ą te k  s e a n s ó w  o g o d z . 1 7 .0 0 — 1 9.00

PRACOWNIA KAPELUSZY!
|  „ J A W J / l l / f  |
|  V i l n i a u s  ( W i l e ń s k a )  1 6  k

©
p r z y j m u j e  w s z e lk ie  ob s fa lu n k ! 1 r ep e ra c je  /»
damskich i męskich k a p e l u s z y  z powierzonych «9 

ÜJ materiałów. 0
0  Jednocześnie powiadamia Swoją Szanowną Klien- (fi)

®
telę, fte przy udziale pierwszorzędnych sil facho- ~ 
wych przyjmuje wszelkie obstalunki na suknie, (0) 
0  płaszcze i inne ubrania damskie, ' 0

« 3 s 5 < S 3 l< g § ;< Ś 3 > < g 5 :€ 3 )< ^ > < ^ > ® 3 |3 > < ć 3 ;< Ś 3 )< g 3 )< g g > < E 3 > ;g g < g 3 ;®

K u p i ę  m a s z y n ę
do czochrania waty, motor elektryczny od 1 H P — 
2 H P  i pas transmisyjny. Pośrednictwo pożądane. 

Lieiykios (Ludwisarska) 4. Pracownia kołder.

,1 1„ B r ić fm a rk e n » Z e n tra le 1
Pilies (Zamkowa) 18— 2

le p s z e  z n a c z k i  au stria ck ie
z seryj katolickich i innych oraz litewskie.

Ik a S e n d a r z y  astrologicznych i Innych 
książek o astrologii oraz wydawn. Trzaski, 
Ewerta i Michalskiego. Wilno, Vokieciq Nie- 

  miecka 35, „Aukuras“.

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  B U D O W L A N E

inż. WŁADYSŁAW UATUZEWICZ
P O S Z U K U J E

C i  E S I. S S R O B O T N i K O W
NA ROBOTY R Z Ą D O W E  BUDOW LANE w  M o ło d ec zn ie . 

D obra  p łaca , u trzym a n ie  i m ies zk a n ie .
ROBOTY PROW ADZONE SĄ PRZEW AŻN IE  NA AKORD.

Od ch w ili zap isan ia  id z ie  dn iów ka.
ZG ŁO SZENIA: G ed im in o (d . M ick iew ic za ) 24 m . 10, o d  8-e j d o  17-tej.

w soboty do 15-fej.

M A te W N IA
M M ENT#W
MUZYCZNYCH

■ H
Trskq (Trocka) 15.

Reperacja i K a m o  w szu lk ich  ia sfram en tó w  stronn ycö . Rapraw a patefon ów  i  gram ofonów

TOKARZY
drzew nych

poszukuje

„ A L S T A “
m m m m i

W iln  oj Schriftsteller 
str. (z. Literacki) 11.

icypiEMOTORY
o  s u e  

od 0,75 —  1,5 H.P.

Dominikoną (Dom ini­
kańska) 8. Wytwórnia 

zabawek.

UW AGA! UW AGA!

d o k ł a d n a  1 t e r m i n o w a
Konarskio (Konarskiego) 56—10

drugi dom w podwórzu.

KUPIĘ
motor 2— 3 H. P., piłę 
taśmową, maszynę do 
pisania. Vilniaus (W i­

leńska) 17/19— 6.

N U T Y
/ zn aczk i do zb iorów  

kupuje i sprzedaj«
J .  Z d a n o w i c z  

Vilniaus (W ileńska) 7

K a p u ję  k s iążk i
róża«, treści: hlatori., ]| 
ttn tną , sztukę, beletrri 
tyky w » waaystkiob ]eiT 
kaah l tygodniki: As. Świa­
towid. Kino, Tęcza i t- d- 
. ANTYKW AR JAT. Domini 
komj tDomlaikańsko) 17- 

Halluo Jaeyna-Karaś

M Ę S K I E
K t U N P I E

d rew n ia k i.
'Wilciaa» (Wileńska) 

17/1»—3.

K u p i ę
damskie k a l o s z e  na 
wojłoki Nr 6 lub 7 
i  4 mtr. jedwabiu na 

sukienkę. 
Gedimino (d. M ickie­

w ic za ) 62-a— 2.

R O W E R Y
n a p r a w a  i p r z e r ó b k a  o ra z  
z a m ia n a  c z ę ś c i. K u p u je  
c z ę ś c i r o w  t r o w e  n o w e  
i u ż y w a n e . A . Z a le w s k i ,  
A u ś ro s  V a r t q  (O s t to b r a m -  

s b a )  29-

H m  i  S p r i e i la t
k r ó t k ie ,  g ru b e ,  

/  ■» n ic i ,  m o l in e ,  k o r d o n b l.  
s a t y n y ,  je d w a b ie ,  w a tę ., k o łd r y ,  
p o k r o w c e , s e r w e t y ,  k o s z u le  m ę ­
s k ie  L ie jy k lo s  ( L u d w ia a r s k a )  4, 
P ra c o w n ia  k o łd e r ,

J \  o a ra t  f o to g r a f ic z n y  L e ic a , F e -  
d a , R e t in a , p a p ie r  f o to g r a ­

f ic z n y  i in n y  s p r z ę t  k u p ! p ra c o w ­
n ia  f o t o g r a f ic z n a * .  D ld ż ło j i  
( W i e l k a )  42. »251

D o s p r z e d a n ia  z e g a r e k  s r e b r n y  
k ie s z o n k o w y  100  R M ,  ż e la z ­

k o  e le k t r y c z n e  z e  s z n u re m ,a p a ­
r a t  f o t o g r a f ic z n y  z  k a s e ta m i  
r o z m ia r  P x l2  z f u t e r a łe m  150 R M  
O ra z  k r ó l i k i ,  m ło d e , s z e n s z y le  
M a lu n u  ( M ły n o w a )  5 /7 — ?a. 9154

Do s p r z e d a n ia  p a n t o f le  s p o r to ­
w a  N r . 3 6 - 3 7 ,  50  R M . w a  g i

d o  z ia r n a  5 0  R M , o b ra n ie  d z ie -  
c n n e . S z o p e n o  ( S z o p e n o )  3— 54.

9186

j j^ o -s p r z e d a n ia  t r ą b y  z a  s tu d n i  
18 m t r .  300 R M . lu b  z a m ie n ię

n a  k o z ę  s ta r ą ,  lo b  d w ie  m ło d e
G e d ra jö iq  ( d  C h o c ia s k a )  l O a - 6 .

0239

D o s p rz e d a n ia  d a m s k ie  p a n to f le  
N r  36  R M  100, s p o d n ie  m ę s ­

k ie  n o w e  n a  w z r o s t  w y s o k i 200 
R M  s e r w e t a  150 R M , z e g a r e k  
r ę c z n y  d a m s k i 250 R M  p o d  a d ­
re s e m : M ic k ie w ic z a  Cd* T o m a s z a  
Z a n a )  ló d — 6. — P

E le g a n c k ie  w ia t r ó w k i  N r .  36 
* "  s p rz e d a m , w z g lę d n i»  z a m ie  
n ię  n a  N r  37. K a lv a r i j q  ( K a l w a ­
r y js k a )  5 1 — l a .  9275

Gi t a r a  d o  s p r z e d a n ia  w  d o b ­
r y m  s ta n ie  160 R M . J a s in s k io  

(J a s iń s k ie g o (  17— 3 9247

J e d w a b — k o lo r  z ło c is ty ,  3  m t r .
250 R M  s p rz e d a m . K a lv a r i jq  

( K a lw a r y js k a )  16- 1. 9246

J e s io n k a  d a m s k a  n a  ś re d n i  
® w z r o s t ,  t o r e b k ę  b r ą z o w ą  s p o r ­
t o w ą  130 R M  s p rz e d a m . S a v a -  
n o r iq  A l .  ( d . L e g io n o w a )  26— 9 .

8268

K w i t  stare zegarki
n a d a ją c e  s ię  Co r o z b ió r k i  
o r a z  w s z e lk i  s p r z ę t  z e g a r  
m is tr z o w s k i .  T r a k q  ( T r o c ­
k a )  4 - 8 ,  p ra c o w n ia  z e g a r *  

m is tr z o w s k a .

Zegarmistrz
wykonuje robotę

solidnie
i na czas

Paneveiio  g-ve 43— 1 
(dawn, Nieświeska)

K § j ( f J Ż f e f
we wszystkich językach

kopsie i sprzedaje
Antykwariat 5v. Jono 1 
Poszukuje powieści t 
H am su n a . K ip l in g a  

i R. Tagore.

P O T R Z E B N Y  

laubzegista
Pracownia za b a w ek . 
D t u k ą  (Szkaplerna) 
85— 22, zgłaszać się, 

w poniedziałek.

f o n ia  w z r o s tu  ś re d n ie g o  k u p ię -  
*  T i l t o  ( M o s to w a )  1 7 — 1. 9272

l^ u p ię  m łó c a r n ię ,  m a n « ż  I 
" s ie e z k a r n ię . O f e r t y  p is e m n e  
s k ła d a ć :  V i ln iu s ,  B a s a n a v iö ia u s  
( d W ,  P o h u la n k a )  1 6 - 1 ,  S a  
d o w s k i. 919 3 — 1

J ^ u p ię  f u t r o  d a m s k 'e  r o z m ia r  
ł *  ś r e d n i  o ra z  z a k o p ia n k i  lu b  
ś n ie g o w c e  n a  p a n to f le  Nfc 36. 
Z g ło s z e n ia  d o  a d m  „ G o ń c a *  p o d  
„ F u tro * .  9148

£ £ r ó l i k i  b ia ł e  a n g o r y  a  20 R M , 
s p r z e d a m , Ż v i r b lq  ( W r ó b la )  

9 - 1 0 .  »114

jg u p ię  p ła s z c z  k a r a k u ło w y  w  b .
d o b r y m  s ta n ie .  R o z m ia r  d u ­

ż y . O f e r t y  d o  a d m . „ G o ń c a * p o d  
„ K a r a k u ły * ,  9249

r a
■wózek d z ie c in n y  n o w y  

lu b  w d o b r y m  s ta n ie . O f e r t y  
d o  A d m . „ G o ń c a *  p o d  „ N o w y “.

9 2 0 4 - 2

Ku p ię  r o w e r  d a m s k i w  d o b ry m  
e ta n ie .  P a k a ln ó a  (d .  P o d g ó r­

n a )  6 — 1, w godz. 15— 17. 9220

J f n p lą  d u ż y  ta p c z a n , e le g ä n c k i ,  
• *  n o w o c z e s n y , o ra z  k o m p le t  
m ię k k ic h  m e b l i  k lu b o w y c h .  O - 
f e r t y  d o  A d m . .O o ń c a *  p o d  
.Mltl. S.* 9191—3

I f t t p i ą  gumę n a  parę par ze- 
* *  lówek. Oferty do Adm. .Goó- 
ca" pod „K. S.*. lab Virulskto 
(d. wtwulskiego) 16-9. 9218

i f u p i ę  w a p n o  w  w lę k a z e j  I lo ś c i .  
■ *  B a to ra  p le n ta s  ( d .  T r a k t  B a ­
t o r e g o )  30 . 9101

K n> 'Vr , łańcuszek z medalikiem, 
względzie tytkę łańcuszek 

złoty, (eslenkę damską, 3 firan­
ki jednakowa, torebką damską 
sportową. Dobrze zapłacę Ska 
p# (Skopówka) 6—11. 9107

| { u p i ę  s z a fę  t r z y d r z w io w ą  z  lu  
* *  s tr e m , o r a z  k r z e s ła .  M in d a -  
n g o  ( d .  S ło w a c k ie g o )  2 1 a —9, 
w e jś c ie  z  p o d w ó r z a ,  w  g o d z . 
12—16 9115-0

i f n p l ę  z n is z c z o n e  d y w a n y  I k i  
l im y .  O f e r t y  d o  A d m . „G o ń - 

c a *  p o d  „ M . B .*  P 9 9 2 - 0

| f u p i ę  s e r w i3  s to ło w y  n a  12 o- 
sób, lub z a m ie n ię  n a  p ro d n  

k t y  V a s a r lo  d. 3 ( M a ja )  3 —8
9 1 5 9 - 0

f j ł ó w ,  c y n ę  a n g . i b la c h ę  m o -  
s ię łn ą  1 m m  k u p im y .  V i l -  

n ia u s  ( W i le ń s k a )  2 4 —S.

f^ ia n in o  f i r m y  „ T . B e t t in g *  w  b .
d o b r y m  s ta n ie  s p rz e d a m  2000  

R M  lu b  z a m ie n ię  n a  k r ó t k i  k r z y ­
ż o w y  f o r t e p ia n  w  d o b r y m  s ta n ie  
— w z g lę d n ie  d o p ła c ę . S a n g o s  (d .  
U k o ś n a )  r ó g  G a l e i in i o  V i lk o  (d. 
O b o z o w a )  6 —2 S U S — 0

p i a n i n o  w  d o b r y m  s ta n ie  s p rz e  
“ d a m  z a  3590  E M  B a k ś te  (d .  
B a k s z ta )  1 0 -  3 9 1 8 2 - 0

^2p-zedani m arynarkę brązow ą 
—  200 E M , ro w er d z ie c in n y  n a
ła ń c u c h u  150 E M ,  s a m o w a r  n i ­
k lo w y , p fa s z c z  g a b ą r d ia o w y , k a -  
r z o w ie c  d a m s k i.  V l t e b s k io  ( W i ­
te b s k a )  7 — 1, 9276

S p r z e d a m  m a te r a c e  n ie s p r ę ly -  
’*  n o w e  130 i  75  B M , p ó łk ę  (s z a  
ła) 100 R M  e ta ż e r k ę  * 5  E M . s to ­
l i k i  p o  9 5  E M  s k ó r z a n y  n e s e s e r  
119 E M .  Z w ie r z y n ie c  V y t a u t o  
( W . t o ld o w a )  5 1 — 7 p o d w ó r z e .

9123 — 0

Sprzedam  dw a kostjnm y . . . .p a s k i ,  m a ło  u ż y w a n e  
800 E M . B e ly e d e r io  ( B e lw e d ó r -  
s k a )  15. 910 5 — 0

C p r z e d a m  k o s t iu m  d a m s k i I  n -  
"  b ra n ie  m ę s k ie  n a  n is k i  w z r o s t  
70  E M  P a la n g o a  ( d .  P o z n a ń s k a )  
2 — 5 b W e jś c ie  o d  n l io y 9171

Sp rz e d a m  J e d w a b n ą  s n k n ię  ś lu  
b n ą  250  R M  i c z a r n e  a t ła s o ­

w e  p a n to f le  d a m s jr ie  N r  3 5 ‘/ i  150  
E M  S u b a ó ia u s  (S u b o c z )  40— 2

9 1 0 3 - 0

C p r z e d a m  m ło d e  ra s o w e  p s y  
( j a m n i k i )  T i l t o  ( d ,  M o s to w a )  

15 b - s  9167— 1

g p r z e d a m  s z a fę  s k ła d a n ą , M lc -
k ó v ió la u s  ( d .  T .  Z a n a )  13— 3 .

921«

■ p rzedam  p ia n in o  t - m y  H e r m a n  
* G ro s m a n , w  d o b ry m  B tan ie  

1800 R M . B a s a n a v iS iu s  (d .  W .  
P o h u la n k a )  6 — 15. 9202

g p r z e d a m  d u ż e  k w i tn ą c e  o le a n ­
d r y .  K ro k u v o s  (K r a k o w s k a )  

2 3 -  20. 9199

'p rz e d a m  d z ie c in n e  łó ż e c z k o  
60 B M , s tó ł 80 B M ,  k r z e s ła  

p o  15 R M , n e c k ę , p a n to f le  r y p -  
s o w e  N r .  89  50 E M ,  o ra z  d ro ­
b ia z g i .  K a n k fn lą  ( d .  B e l in y )  5 — 
4, z g ła s z a ć  s ię  ż , 3 s ie rp n ia .

916«

Bp r z e d a m ~ m a s z y n ę  do p is a n ia  
„ S m ith  P r e m ie r “ 350 E M ,  Jo -  

g a ilo s  ( d .  J a g le lo ń s k a )  9 — 6, od  
1 3 - 1 7 .  9200— 5

p rz e d a m  r o w e r  d a m s k i lu b  z a -  
' m ie n ię  n a  m a s z y n ę . S y ld r i -  

g a ilo s  1 0 - 1 6 .  9137

S p r z e d a m  ta n io  s k r z y p c e , w a g ę  
a p te k a r s k ą , m ę s k ie  s z t y b ie ty .

V iv u ls k io  (d .  W iw u ls k ie g o )  16 
m , 7. O d  g o d * .  1 6 — iO . — g

S p r z e d a m  lo d o w n ię  p o k o jo w ą  
—  500 EM, m a s z y n k ę  d o  lo d ó w  
200 RM, s p o d n ie  te n is o w e  w e ł ­
n ia n e  z  p a s k ie m  300 R M , p y ja -  
m ę  je d w a b n ą  —  k o m p le t  300 R M .  
B o k ń to  (d , B a k s z ta )  14— s. 9203

C p r s e d a m  s p s s e ró w k ę . K ro k u -  
»  v o s  (K ra k o w s k a )  3 9 —5 , s d  8 
— 10 r a n o .  «191

Serwis ómfelowskl katacyjny I 
do kawy 300 aM. nowocaes-—  w w  n c n , B B W U C S M *

ay żyrandol 70 RM, atót stoło­
wy 100 RM, swetar «przełam./  —w» u n v n t  m|#c
Gedimino (d. M ic k ie w ic z « )  35 — 
3« z f r o n tu .  9104

Sp rz e d a m  p ła s z c z y k  l e t n i ,  d a m ­
s k i ,  w e łn ia n y ,  k o lo r u  b o rd o  

150 R M ,  s u k ie n k ę  w e łn ia n ą  100 
R M , la m p ę  f io le t o w ą  i  in n e  r z e ­
c z y ,  P u s q  ( S o s n o w a )  3 — 2, Ö237

C p r z e d a m  o b ru s  ln ia n y ,  b e c ik ,  
^  k a p y  s ia tk o w e  r a z e m  500 R M
R a d v i la j t i s  ( d .  K r ó le w s k a )  5 — 2- 

9238

C p r z e d a m  fo r te p ia n  k r z y ż o w y  
S c h rö d e rs  2500 R M . L e n tp iu -  

v lq  (d .  T a r t a k i )  8 4 - a - 2 ,  od 3 — 5 
p p . 9244

S p r z e d a m  g ra m o fo n  i p ły t y -  
Ć iu r l lo n lo  ( d .  Z a k r e to w a )  42 

m . 4a 9235

C p r z e d a m  p o ń c z o c h y  N r .  36, 
g a r n i tu r  m ę s k i ,  o b rą c z k i i k o -

ł l .  _ fOA n  I ł  rr .-1l i ę  z  b r y la n c ik a m i 120 E M .  T i l ­
to  ( d .  M o s to w a )  21—1. 9257

« 'p r z e d a m  s p o d n ie  p łó c ie n n e .
b e re t  9 R M , s u k n ię  le t n ią ,  to  

re b  k ę , d z w o n e k  d o  d r z w i 18 R M  
p u g  i la r e s ,  p o d s z e w k ę  je d w a b n ą ,  
g z y m s y . G e d im in o , ( d .  M ic k ie ­
w ic z a )  43 —  14. g o d z . 14— 19.

9252

p rz e d a m  m a t e r ia )  ja s n y  n a  
1 s u k ie n k ę . L e n tp iu v iq  ( d .  T a r ­

t a k i )  4 3 -a — 13, o d  1 7 - 2 1 .  9278

W
ó z e k  d z ie c in n y  g łę b o k i f i r m y  

„ K o n k o n “ , p r a w fe  n o w y  
s p rz e d a m . S v . J o n o  ( S w .  J a ń -  
s k a )  7 - 2 .  9247

Ł J rtó z e k  d z ie c in n y — a p a c e r ó w k ą  
w  d o  s p r z e d a n ia .  C e n a  200 E M .  
N a n g a r d u k o . (N o w o g r ó d z k a -)  72  
m , 1. 9 1 5 3 - 0

T ę b y  s z tu c z n o  u ż y w a n e  k u p n -  
j ę .  S k ą p o  ( S k o p ó w k a ' 9— 2, 

g o d z . 10— 15.

S t e f a n  A r t h u r  M a u e r .  —
**  B iu r o  p o d a ń  d o  w ła d z  

n ie m ie e k io h . J u rg to  ( z .  ß w . J e r *  
s k l )  4 — 5 . C z y n n o  o d  8 — 18.

S £ » r l i t z a  ( n a t u r a l n ą )  m e to d ą  
u e z y  D r .  P u c ia ta *  A m  F lu s s  

(d .  Z a r z e c z « )  16— 19. 9 1 7 8 - 0

h o  in t e r e s u  W y tw ó r e z eg o  b e z  
w  r y 7 y k a  r e n to w n e g o , p o t r z e b ­
n y  s p ó ln ik  z  g o tó w k ą  d o  2000  R M  
p o d  g w a r a n c ją .  K ro k u v o s  (d a w .  
K r a k o w s k a )  5 9 — 1, m a js t e r .

9 2 1 6 - 1

0 €S# ł  .. l^ z ie w ię tn a a to -  
l v 1^ a .  *a? p lÄ tn ia *  j , P r z y ­
s to jn a *  z  o g ło s z e n ia  m a t r y m o ­
n ia ln e g o  4 i  26 k w ie t n ia  r .  b . ; 
o ra z  24 m a ja  r  b .  p ro s z o n e  są  
o d e b r a ć  t a k  z a a d re s o w a n e  l i s t y  
w  A d m . „ G o ń c a *  lu b  p o d a ć  s w e  
a d r e s y  w  A d m . „ G o ń c a *  p o i  
„ S tu d ia  w y ż s z e — p r z e r w a n e * .

9 2 12

g e o m e t r a  u p o w a ż n io n y  p r z e z  
* *  D e p a r t a m e n t  R o ln ic tw a  p r z y j ­
m u je  p o m ia r y ,  s p o rz ą d z e n ie  p la ­
n ó w * G e d im in o  ( d .  M ic k ie w ic z a )  
2 2 - a — 29, g o d z . 1 5 - 1 6  i 1 8 - 1 9 .

8 9 3 3 — 1

R J a  p o c z e k a n iu  k r a ję  t y t o ń  n a  
c ie n k ie  w łó k n e  d o  g i l z .  Ge*

d im in o  ( d .  M ic k ie w ic z a )  4 4 — 19 
I I  p ię t r o  *  ^ z le d r - if tc a . 72®8

p e d i c u r e ,  W ro ś n ię c ie  p a z n o k e f ,
*  m a n fc a T ® , D a m a ^ e v iS ia a s  (  d . 
G im n a z j a ln y )  6 — 23. 8734

r e jo n ie  K a r o l i n k i— Z  w ie r z y *  
n <«e o n e g d a j  z g u b io n o  le t n i

p ła s z c z y k  d z ie c ię c y ,  t ó ł t y  w  
d e s e ń . O d n ie ś ć  z a  w y n a g r o d z e ­
n ie m  p o d  a d re s ś m : M a lo n io j i  
( d .  M i ł a )  8 m . 3. 9258

J g u b io n y  d o w ó d  o s o b is ty  l i t e w -  
s k l n a  n a z w is k o  N iz io ło m -  

s k ie g o  J ó z e fa  n a  t r a s ie  D u k s z -  
t y — W iln o  u n ie w a ż n ia  s ię .

»183

b io n e  ś r e t . - l i u d .  N r .  6897  
n a  n a z w is k o  J a n u s z k ie w ic z  

M ie h a l in y  u n ie w a ż n ia  s ię . 9223

"W n ie m ie c k ie g o  i n a  n ie m ie c k i  
*  t łu m a c z ę .  P o d a n ia . S z y b k o  
i  n ie d r o g o  w y u c z a m  ję z y k ó w  
( f r a n c u s k i ,  r o s y js k i ) ,  k o re p e  
t y c j e  z  p rz e d m io tó w  s z k o ln y c h ,  
le k c j i  g r y  n a  s k r z y p c a c h .  & v . 
M y k o lo  (ś w . M i c h a ł k i  z a u ł . )  
6— 3, o d  7  w ie c z ó r . 0211

^ g u b i o n y  p a s z p o r t  l i t e w s k i  n a  
n a z w is k o  J a n a  G a n e w s k ie g o  

u n ie w a ż n ia .  9189

^ g u b io n y  d o w ó d  o s o b is ty  l i t e w *  
s k i n a  n a z w is k o  N e jra n o w -  

s k ie j  E le o n o r y  u n ie w a ż n ia  s ię .
9192

g u b io n y  p a s z p o r t  l i t e w s k i  n a  
n a z w is k o  A n to n ie g o  B ie d u n *  

k ie w ic z a  u n ie w a ż n ia  s ię . 9207

Z g in ą ł  k o t  b ia ł y  a n g o ra  w a b t  
s ię  „ B a ł t i * ;  p ro s z ę  o  ła s k a w e  

o d n ie s ie n ie  p o d  a d re s e m : b v .  
Ig n o to  (ś w . Ig n a c e g o )  z a  w y n a ­
g ro d z e n ie m . 9271

Z g u b io n y  p a s z p o r t  l i t e w s k i  
N r .  6 17 02 /30003  XV  p . n a  n a z ­

w is k o  K a s p e r a v iß iu s  V in o u s  w  
r e jo n ie  S z k a p le r n e j ,  R a d u ń -  
s k ie j  u n ie w a ż n ia  s ię .

Z g u b io n e  d o k u m e n ty  p o ls k ie ,  
d o w ó d  o s o b is ty  l i t e w s k i  n a  

n a z w is k o  M a k a r e w ic z a  B o n i f a ­
c e g o  p ro s z ę  z w r ó c ić  z a  w y n a ­
g r o d z e n ie m  p o d  a d re s e m : M e j -  
s z a g o ls k a  g m in a , k o K G u d o l in y .

9259

n a  
p ro s z ę  
n ie m

« « .w Uy  d o w ó d  o s o b is ty  l i ­
t e w s k i i  m e t r y k a  u r o d z e n ia  
n a z w is k o  D a n i ło  M ic h a ła

Z g u b io n y  
t e  ‘

cw iSK o u a n i f o  m iu n a ra  
y z w r ó c ić  z a  w y n a g r o d z ę -  

u ic u a  p o d  a d re s e m :  P a n e r iq  ( d . 
P o n a r s k a )  6 a — 5, 92Ä3

a™®"
W s z e l k i e  n a p r a w y  

u  k l i e n t a
■  ś w ia t ł a ,  d z w o n k ó w , r a d io ­

a p a r a tó w  n s k n te o ż n ia

VIKT11 JIS1DHAS
A u ä ro «  V a r t ą  o a  
( O s t r o b r a m s k a ) I

A g r O n om  k a w a le r ,  l a t  4S ; n o  
V *  s 7 u k u je  p r a c y  n a  w s i "W y­
n a g ro d z e n ie  o b o ję tn e . P u s q  (d .  
S o s n o w a )  2 5 - 3 ,  o d  2— 6 pp*

9 22\

g o s p o d a r n y ,  s u m ie n n y , b y ły  
f  b u c h a l t e r  r o ln y ,  p o s z u k u je  
j a k ie jk o lw ie k  p r a c y .  O f e r t y  d o  
A d m . „ G o ń c a *  p o d  „ A . B ." -

9142

S i a t k a  z  1 6 * le ln lą  c ó rk ą  p r z y j ­
m ą  p ra c ę  w  m a ją t k u  lu b  

g o s p o d a rs tw ie . C ó r k a  n a d a je  
s ię  d o  lż e j s z e j  p r a c y .  O f e r t y  
d o  A d m . „ G o ń c a *  p o d  „16*.

9260

14a U t n is k o  U /W i in a  p o t r z e b n a  
s łu ż ą c a  d o  m r łe j  r o d z in y .  

Z g ła s z a 6 s ię  p o n 'e d z ia f e k  i w t o ­
re k  g o d z . 1 3 - 1 3 .  L iu b a r to  r d .  
G r o d z k a )  1 — 4. 9-270

p o s z u k u j ę  s a m o d z ie ln e g o  za -  
*  r z ą d u  m a ją tk ie m  lu b  f o l w a r ­
k ie m . D łu g o le t n ie  d o ś w ia d c z e ­
n ie  w  r o ln ic t w ie .  O f e r t y  d ó  ad  
„ G o ń c a *  p o d  .J fi 1 00 *. 9159

p o t r z e b n a  s łu ż ą c a , g o s p o d y n i  
u m ;e ją c a  g o to w a ć . Ś w ia d e ­

c tw a  w y m a g a n e . V i ln ia u s  ( W i ­
le ń s k a )  1 7 /1 9 - 3 .  s k le p . — u

p o t r z e b n a  s u m ie n n a  p r a c o w lt . .
u z i .w e z y n a  d o  p o m o c y  d o ­

m o w e j  i  o g ro d o w e j n ie d a le k o  
W i l n a  O f e r t y  d o  a s m . „G o ń c a *  
p o d  „ K w it  N r  9176“. 9203

p o t r z e b n a  n a  w y ja z d  n ia ń k a
lu b  b o n a  d o  d w ó c h  d z ie . .  

c z y n e k , m ó w ią c a  p o p r a w n ie  p o  
p o ls k u , u o z c iw a , p r a c o w ita .  U ż -  
u p io  ( Z a r z e c z e )  12— 2, 9244

p o t r z e b n a  b je i ig n 'a r k a  d o  p r a -  
c o w n ib ie l i z n y  V i ln ia u s  ( W i ­

le ń s k a )  27— 5.

p o t r z e b n a  p o d r ę c z n a  d z ie w  
c z y n k a  d o  s z y o ia ,  T i l t o  (M o s ­

t o w a )  U a — 2-  8219

p o m o c n ic  a  d o m o w a  d o  m a le j  
“ r o d z in y  p o t r z e b n a . M ic k e v i5 -  
ia u s  ( d .  T o m a s z a  Zaoa 21— 4. 9289

t a r s z a  o s o b a  p o d e jm u je  » ię  
p i ln o w a ć  d o m  z a  u t r z y m a ­

n ie , S v .  Ig n o to  (  ś w . Ig n a c e g o )  
1 4 - 9 .  9238

B L 8  K  A L S  |

H o ż y ,  ł a d n y  p o k ó j d o  w y n a  
ję c ia ,  z  n ie k r ę o u ją c y m  w e j ­

ś c ie m , z  w y g o d a m i.  D a u k ś o s  
( d .  P iw n a )  44 , g o d z . 4— 7., 9264

Q o  w y n a ję c ia  p o k ó j z  n ie k r ę -  
p o ją c y m  w e jś c ie m . D a r b o  

( D a r )  6. 9201

Ł a d n y  u m e b lo w a n y  p o k ó j z 
b a lk o n e m  i o d d z ie ln y m  w e j ­

ś c ie m  d o - w y n a ję c ia  d la  s o l id ­
n e g o  P a n a . K a n a l iz a c ja ,  ś w ia ­
t ło .  S k o r y n a s a  ( d .  D o b r a )  7 
m . 2.  9217

p o t r z e b n y  p o k ó j e m a b lo w a n y  
d la  s a m o tn e g o . O f e r t y  d o  

A d m . „ G o ń c a *  p o d  „ B . H . “ .
9156

p o k ó j  u m e b lo w a n y ,  z  o s o b n y m  
■ w ejściem , z  w y g o d a m i,  s a ­

m o tn e m u  o d n a jm ę . P ity p o  ( ś w .  
F i l ip a )  1- 22. »185

I M y d a m  p o k ó j z  o s o b n y m  
*  w e jś c ie m  s a m o tn e m u . G e ­

d im in o  ( d .  M ic k ie w ic z a )  53— 2.
9222

1 aanflel i Przemysł
D e p e r u ję  p a r a s o lk i .  P u ä q  (d- 

S o s n o w a )  1 — 4 . »225

'ż y ję  s ta n ik i  1 p a s T -  J a s in s k io  
( J a s iń s k ie g o )  1 8 — 1, f r o n t  

I  p ię t r o .  9177

J l r a i i i

£ £ a w a ! e r  la t  33  c h c e  p o z n a ć  
" p a n n ę  d o  l a t  25, z n a ją c ą  s ię  
n a  p r a c a c h  g o s p o d a rs tw a  w i e j ­
s k ie g o . C e l  m a t r y m o n ia ln y .  P o ­
ż ą d a n a  je s t  f o t o g r a f ia ,  k tó r e j  
z w r o t  s ię  z a r ę c z a .  O f e r t y  der 
A d m . „ G o ń c a *  p o d  „P o m o c “ ,

9279

g j^ a w a le r  la t  35, n ie b r z y d k i ,  
p o g o d n e g o  u s p o s o b ie n ia , n ie ­

b ie d n y ,  n a  s ta n o w is k a , m a ją c y  
p o s ia d ło ś ć  m ie js k ą ,  p o z n a  p a n ­
n ę  d o  la t  35 o  p o d o b n y c h  w a l o ­
r a c h ,  c h ę tn i«  z ie m ia n k ę .  C e l to  
w a r z y s k o - m a t r y m o n ia ln y .  O f e r ­
t y  d o  A u m . „ G o ń c a *  p o d  „ S ta  
d ia  w y ż s z e - p r z e r w a n e *  9282

P o z n a m  w  c e lu  m a t r y m o n ia l ­
n y m  n ie b r z y d k ą  i  n ie s ta r ą  

w d ó w k ę . O f e r t y  d o  A d m . „ G o ń ­
c a *  p o d  „ Z a m o ż n y  r o l n ik * .

9240

n o l a k  l a t  40, n ie z a le ż n y  m a -  
■ t e r ia ln ie ,  z  b ra k u  z n a jo ­
m o ś c i, p o z n a  t ą  d ro g ą  p a n n ę  
o d  l a t  25 d o  3[), p r z y s t o jn ą . 
ś re d n ie g o  w z ro s tu , o  s z la c h e t ­
n y m  c h a r a k t e r z e ,  g o s p o d a rn ą , 
d o m a to r k ę , n ie  d z is ie js z v c h  z a  
s a d . T y lk o  p o w a ż n a  n ie a n o n i  
m o w e  o f e r t y ,  m o ż liw ie  z  fo to  
g r a f ją ,  z a  k tó r e j  z w r o t  rę c z ę ,  
s k ła d a ć  d o  A d m . „ G o ń c a *  p o d  
„ Id e a l is t a * .  »162

P o z n a m  p a n ią  d o  3J l a t ,  In te
U g e n tn ą , n ie z a le ż n ą .  N ie  

a n o n im o w e  z g ło s z . d o  A d m  
„ G o ń c a *  p o d  „ Z ie m ia n in “.

8253

R
o z w ó u k a  la t  32 n a  p o s a d z ie , 

z  d z ie c k ie m , m a ją c a  n ie r u ­
c h o m o ś ć  w  W i ln ie ,  p o z n a  s o n d .  
n e g o  p a n a  (n a jo h ę t n ie j  z i e m ia ­
n in a ) .  C e l— p o k a ż e  p r z y e z ło ś ć .  
O f e r t y  n ie a n o m m o w e  d o  A d m .

„G o ń o a * pod „Rozwódka 32*.
c9243

l i i d o w a  p o z n a  In ż y n ie r a  l a *> 
a g ro n o m a  o d  l a t  35. C e l 

t o w a r z y s k i .  O f e r t y  d o  A d m  
„ G o ń e a *  p o d  » N ie z a le ż n a *»

9209

Dr. K. Sokołowski 
C h o r o b y  s k ó rn e  i w e n e r y c z n e  

P r z y jm u je  o d  g o d z . 2.S:}'— 
i o d  5 — 7 w ie c z .  

V i ln i a u s  ( W i le ń s k a > .3 9— 14

Dr. J. Olszewski
C h o r o b y  n e r w o w e .  

G a b in e t  f iz y k o t e r a p e u t y c z n y  
( R e n tg e n ,  k r ó t k o fa ló w k a ,  

d ia t e r m ja ,  e le k t r o t e r a p ja ) ,  
W a l ls t r .  ( Z a w a ln a )  22— 3. 
G o d z . p r z y ję ć  od 1(5 — I Ł

Prof. Dr Med. Emil Leyfc*
O r d y n u je  w  c h o ro b a c h  
w e w n ę tr z n y c h  od 3— 5. 

C iU r lio n io  ( d .  Z a k r e to w a )  7— T- 
T e le fo n  6-89

Dr. Jadwiga Czesnowsk* 
c h o ro b y  kobiece.

T i l t o  ( M o s to w a )  8 — 19 
g o d z . 1 6 .3 0 -1 8 .

D r .  m e d .
Janina Jurczenkowa

Choroby skórne, w en eryczne, 
kobiece — w znow iła  ^przy jęc ie . 

Joga ilos (J a g ie llo ń sk a ) 16—ö 
P rzy jm u je  od godz. 17— 19.

D r .  W .  W o ł o d ź k o
C h o r o b y  s k ó rn e  i w e n e r y c z n e .  
P r z y jm u je  wr g o d z . 8— l ż  i 3 — t»

W a l ls t r .  ( Z a w a ln a )  22 "

Dr. med. Leon Butki.ewSe»
C h o r o b y  u s z u , n o s a  » g a r d ł* »  
J o g a ilo s  ( J a g ie l lo ń s k a )  7 — 9. 

O r d y n u je  o d  g . 12— 13 f 5 — i ł

Dr. K. Gaspet ow ic i
Z ę b y  s z tu c z n e  

P r z y jm u je  o d  g . 10— 13  i 16— 1 *  
A u ä ro s  V a r t q  ( O s t r o b r a m . )  25— »

D r .  E d m u n d  K u n c c w i c «  
b . a s y s te n t  K l i n ik u U .  S . B . 
C h o r o b y  u s z u , n o s a  1 g a r d ła ,  

U o s to  s k g . ( z .  P o r t o w y )  3 — 4. 
P r z y jm u je  o d  g . 9 —10 » 15— Ib

D r .  m e d .
Gustaw Markiewicz 

c h o r o b y  s k ó rn e  1 w e n e r y c z n a .  
G e d im in o  ( d .  M ic k ie w ic z a )  1— 14  

o d  godz,, 8— 12 1 od 16— 20,

Dr, med. W iktor Pjeskow 
C h o r o b y  n e r w o w e  w e w n ę t r z « «  
p r z e p r o w a d z i ł  s ię  n a  (Joatw

( P o r t o w a )  N r  3 ra . 2. 
O r d y n u je  o d  12— 14 16— 18.

Dr. m e c f.
Kazim ierz Łu k iew lc i

S p ec .: C h o ro b y  s k ó rn e  
i w e n e r y c z n e  

Viln iaus ( W i le ń s k a )  28 m  3- 
P r z y jm .  o )  4 — 6

Dr. A. Piweckł
C h o r o b y  w e w n ę tr z n e .  
P ilie s  ( Z a m k o w a )  12— 1 

P r z y jm u je  c o d z ie n n ie  o d  1 >—

G a b i n e t  r e n t g e n o w s k i
Dr. med. A. Śmigielska

P il ie s  ( Z a m k o w a )  6 —9 
o d  2 — 12 i 19— 21. .

Zankowicz-Ostry ńska
*  w ie lo le t n ią  p r a k t y k ą  
S o d u  ( S a d o w a )  1 5 — 28.

O d  godz. 17- 13.
Dr» med. S. Gnotu*>ki

C h o r o b y  w e w n ę tr z n e  
„ g o d z . 1 5 — 17.
S y .M y k o lo  ( Ś w .  M ic h a ls k i  \  t 4— 3

' S L I C O S Z E R K I

Mar ja  Brzezina
L iu b a r to  ( d .  G r o d e k ä )  2 " — 1

Zw iersyn iee .

J. KorcŁowa
O la n d u  ( H o le n d e r n la  )  4— )

Maria Lakncrowa 
p r z y jm ą !  e o d  9  r a n o  d o  7 w 
J a s in s k io  ( J a s iń s k ie g o )  7 — )

W . Śmialowska
P i l i e s  ( Z a m k o w a )  26 — l

Nawet dziecko Ci po- j 
wie, & 

Że masz brudny kape­
lusz na głowie, 

Lecz nie martw się 
z tego,

Bo Ci Bartoszewicz 
przerobi go.

P ra so w a n is  I czyszczenie  
feapslnszy m gskicH

Trakt} i Trocka") Nr 9, 
c h e m i c z n a  p r a l n i a

] .

Kapiemy kapelusze 
męskie.

Chałupnicy
pHoian naaww
proszeni są we włas­

nym interesie o zg ło ­
szenie się do Fabryki

„ A L S T A “

W iln o ,  Schriftsteller 
str. (z .  Literacki) 11, 
w godz. od 12— 13-tej.

Reklama
dźw ig n ia  h aaa ia
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